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WYDAWNICTWO  
FABRYKI PŁYT, BŁON I PAPIERÓW FOTOGRAFICZNYCH

„ A L F A “
Ałfa-druk. Bydgoszcz.

N akład 25.000.



JaKiej błony używać ^  
do zdjęć w lecie *

Do zdjęć dalekich otwartych widoków, na plaży, w silnem 
słońcu na ulicy szerokiej, wogóle przy obfitości światła

tylko błony —-------

„OMEGA"
t. j. o Kontrastowej, klarownej, średnioczułej emulsji.

Przy wielkich kontrastach światła jak w cieniu drzew, prze­
rywanym promieniami słońca, w lesie, przy oświetleniu bocz- 
nem późno po południu, do zdjęć portretowych w mieszkaniu

i do zdjęć wnętrz

=s== ========= =  tylko błony    ■ ■ 1 .............

„SUPER-OM EGA”
t. j. o emulsji miękkiej, wysokoczułej, bez szklistych cieni.

Pow yższe błony są wybitnie bezodblaskowe, i wyrabiane jako 
błony zwijane i pakietowe.

Ponadto powyższa błona ,,Super-O m ega“ wyrabiana jest jako
błona perforowana

„Super-O m ega-L eica“
do aparatów Leica, Contax, Peggy, K-Korelle oraz nieperforo- 

wana do aparatu Beira.

Do zdjęć kinematograficznych polecam y błonę „Super-Omega- 
Kino“, na celulojdzie kinowym.



OD 1 KWIETNIA 1934 R. 
OBNIŻYLIŚMY CENY PŁYT FOTOGRAFICZNYCH.

Rozmiar 

w cm.

Orto-Rapid 
17-18° Sch.
Ultra-Rapid 
19-21° Sch.

Foto- 
mechaniczne 

7-8° Sch.

Reproduk­
cyjne 

15-16° Sch.

Reproduk­
cyjne tw. 

10-12° Sch.

Omega 
22-23° Sch.

Ultra-Orto- 
Antihalo 
20° Sch.

Przezroczowe 
(Diapozytyw). 

2-3° Sch.

Matowe 
10% zwyżki

Specjalnie 
cienkie szkło

4,5X6 2.35 2.85
4,5X10,7 3.30 3.85

6X 9 3.30 3.85
zwykłe szkło

4,5X6 1.65 1.90
4,5 X 10,7 2.20 2.65

6X 9 2.20 2.65 1.90
6X13 3.40 3.90

6,5X9 2.40 3.—
8,5 X 8,5 2.50 3.10 2.15
8,5 X 10 3.40 3.90
8,2 X 10,7 3.40 3.90
8,5X17 6.60 6.60

9X12 3.90 4.45 3.25
9X14 5.55 6.15
9X18 6,— 6.60

10,2X12,7 5.05 5.85
10X15 4.65 4.65 4.15
12 X 16,5 5.90 5.90 4.80
13X18 6.75 6.75 5.50

PŁYTY „ALFA“ wykazują wybitną o r to c h r o m a z ję ,
mu,,  ............. inni mu...iw 11 if i, u którą ocenicie dopiero przy użyciu

filtra żółtego. W  m iesiącach kw iecień- 
maj i sierpień-wrzesień będziecie mieli okazję próbować filtra 
żółtego. Czytajcie w tym numerze artykuł J. Bułhaka: Światło  
---------------------------------------- a o św ie t le n ie .---------------------------- ----------
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B łóny zwijan e  „ALFA44.
Rozmiar w cm. Ilość zdjęć Super-Omega

zł
Omega

zł
4X6,5 8 1.80 1.50
5X7,5 6 2.10 1.80
6X 6 6 1.90 1.50
6X 9 8 2,— 1.50

6,5X11 8 2.25 1.80
8X10,5 6 3.30 2.85
8X14 6 3.90 3.30

B łony p łask ie  (bloKfilm y)
t

Rozmiar w cm. Ilość błon Super-Omega
zt

Omega
zł

4,5X6 12 2.70 2.40
6X 9 12 3.90 3.30
9X12 12 6.— 5.—

Błona „Super Omega-Leica“,
z podlewem przeciwodblaskowym, perforowana,
35 mm szeroka.

Błona „Super Omega-Kino“,
na celulojdzie Kinowym bez podlewu, perforowana,
35 mm szeroka.

Powyższe gatunki możemy dostarczyć też nieperforowane,
do aparatów Beira, Amourette i t. p., cena jednakowa.

Opakowanie w blaszanych herm etycznie zamkniętych puszkach
po 5, 10, 30, 60 i 120 metrów.

Cena za metr . 0.75 zł.
Błona Leica, oddzielnie 1,60 mi osobno opakowana . . 1.35 zł.
Błona nieperfor., oddzielnie 2 in osobno opakowana . . 1.65 zł.

i ■ ■ 1



RoK VI.

NOWOŚCI FOTOGRAFICZNE
WYCHODZĄ 2 RAZY ROCZNIE, 1 KWIETNIA i 1 PAŹDZIERNIKA 

POD REDAKCJ Ą DR. T. ORŁOWSKI EGO.  
Wydawca: „ALFA“, Fabryka płyt, błon i papierów fotograficznych 

w B Y D G O S Z C Z Y .
„NOW OŚC I FO TO G R A FIC ZN E “ można otrzymać bezp ła tn ie  w wszystk ich  składach

„C zy tru d n o  f o to g ra f o w a ć ? “ — z a p y tu je  k tó ry ś  a u to r  w  ty tu le  sw ego  
p o d rę c z n ik a  i s ta ra  się — p r a w d o p o d o b n ie  — w y ja ś n ić  w  nim, że f o to ­
g ra fo w a n ie  je s t  rz e c z ą  z u p e łn ie  ła tw ą .  Ale to z a p y ta n ie  t r z e b a b y  u z u ­
p e łn ić  je d n y m  w a ż n y m  w y ra z e m :  „ j a k “ fo to g ra fo w a ć ?  D obrze  — czy by le -  
j a k ?  Z se n sem  a r ty s ty c z n y m  —  czy po b a r b a r z y ń s k u ?  Bo s fo to g ra fo w a ć  
co k o lw iek  i ja k k o lw ie k  je s t  n ie w ą tp l iw ie  r z e c z ą  n ie t r u d n ą :  p o t r z e b a  do 
tego a p a r a tu ,  siły, w p ra w ia ją c e j  w  r u c h  m ig a w k ę  i św ia t ła .  Ale też  
p r o d u k te m  tej m a n ip u la c j i  b ę d z ie  n ie  o b raz  p la s ty c z n y ,  ty lk o  s ie cz k a  
fo togra f iczna ,  u tw o rz o n a  z p o s z a tk o w a n y c h  k a w a łk ó w  rze czy w is to śc i .  
Ś w ia tło  w  niej b ę d z ie  c z y n n ik ie m  d e s t r u k c y j n y m ,  a n ie  k o n s t r u k c y j ­
n y m : z a cz e rn i  p ły tę  n ie z a w o d n ie  i s k u te c z n ie  i da  w y n ik  te c h n ic z n ie  
p o m y ś ln y ,  a le  p la s ty c z n ie  m iz e rn y  i n ic  n ie  m ó w iący .  Sam o b ow iem  
św ia tło ,  cho c ia żb y  n a jb a rd z ie j  e fe k to w n e ,  częście j ro zcz ło n k o w u je ,  r o z ­
p ra sz a ,  o ś lep ia  i zab ija  m o tyw , n iż  go u w y d a tn i a  i p o d p o rz ą d k o w u je  
ro zsą d n e j  je d n o śc i  kom p o z y cy jn e j .  Tylko  św ia tło  w y b ra n e ,  wystudjowane^, 
św ia tło ,  u ję te  w  p e w n e  łożysko  k ie ru n k o w e ,  s tw a rz a  w a ru n k i ,  sp rzy ja ją ce  
p o w s ta n iu  o b raz u  i ty lk o  ta k ie  św ia tło  d o s tę p u je  z a sz c z y tu  h ie ra rc h ic z n ie  
w yższe j  n a z w y  — o ś w i e t l e n i a .

S tąd  z a p e w n e ,  że ła tw o  je s t  fo tog ra fow ać ,  p o w s ta je  to do k u cz l iw e  
ro jow isko  n e g a ty w ó w ,  t r z a s k a n y c h  w  la d a ja k ie m  św ie t le  p ła sk o  i m o n o ­
tonn ie ,  bez  n a le ż y te g o  r o z k ła d u  św ia t ło c ien ia ,  bez  ro zw aż o n e j  i ob liczonej 
re p a r ty c j i  p la m  ja s n y c h  i c ie m n y c h ;  s tą d  ro d z ą  się te ty s ią c z n e  o k az y  
p a to lo g ic zn e  an e m ji  i sucho t,  k tó re  się n a z y w a ją  p r z e c ię tn e m  fo to g ra fo ­
w a n ie m  am ato rsk ie m .  A g d y b y  a u to rz y  p o d rę c z n ik ó w  m nie j p isa li  o m a ­
n ip u la c ja c h  i' r e c e p ta c h ,  a w ięce j  o w a r u n k a c h  fo to g ra fo w a n ia ,  to b y  się 
n a p e w n o  p rzy c zy n il i  zn akom ic ie  do lepszego  ro z ró żn ie n ia  po jęc ia  „ ś w ia t ł a “ 
i po jęc ia  — „ o ś w ie t l e n ia “ . P ra k ty c z n ie  b iorąc ,  o św ie t le n ie  je s t  dobre  tam  
w szędz ie ,  gdzie  je s t  dużo  św ia t ła ,  k tó re  z a cz e rn i  d o s ta te c z n ie  g łęboko  z a ­
w ies in ę  p ły ty ,  a le w  sens ie  e s te ty c z n y m  św ia tło  to m oże b y ć  n ie m iłe m

Artykuł ten stanow i ostatn i rozdział z podręcznika autora p. t. „Brom ografika“, który się ukaże 
w druku w czerwcu r. b.

  - — —   a r tykułów  fotograficznych.
Wszelką korespondencję adresować: „ALFA“ Bydgoszcz.

Przedruk artykułów  w olny tylko z podaniem  źródła.

Jan Bułhak, Wilno.

Światło a oświetlenie.

1934. Nr. 1.



d la  o k a  i za b ó jc ze m  d la  p o m y s łu  kom po z y cy jn e g o ,  n ie d o ść  św iadom ie  
p rz e m y ś la n e g o .  O św ie t len ie  p la s ty c z n e  m usi m ieścić w  sobie  sk ła d n ik i  
do sk o n a łe j  ce low ości a r ty s ty c z n e j  i n ie  z a w ie rać  n ic  p rz y p a d k o w e g o  i n i e ­
dob ro w o ln eg o .

P r z e c ię tn y  fo to g ra fu ją c y  t r a k tu je  tę  sp raw ę  b ez  n a le ż y te g o  z a s ta n o ­
w ie n ia  i sądz i  m y ln ie ,  że w a ż n ą  je s t  ty lk o  s i ł a  św ia t ła ,  a n ie  jego 
b a r w a  i k i e r u n e k .  G d y  św ia tło  d z ie n n e  je s t  s ilne,  to tem  sam em  
w szy s tk o  w  n ie m  w id z ia n e  je s t  rzekom o  o d p o w ied n ie  do fo to g ra fo w a n ia .  
I od w ro tn ie ,  g d y  św ia t ło  je s t  s k ą p e ,  ja k  np .  w cz eśn ie  rano  lub  w iec zo rem ,  
w ó w c z a s  n ie  m o ż n a  podo b n o  sp o d z ie w a ć  się d o b ry c h  w y n ik ó w  zd jęc ia .  
R o z u m u ją c  w  te n  sposób; „ a m a to r “ ocen ia  ty lk o  i l o ś ć  św ia t ła ,  a n ie  
z a s ta n a w ia  się n a d  jego  j a k o ś c i ą .  T y m c zasem  w  e s te ty c e  fo tog ra f icznej,  
j a k  z re sz tą  w  ogó lne j ,  rzecz  się m a ta k ,  że do o t r z y m a n ia  p ię k n e g o  o b raz u  
n ie  p o t r z e b a  w ca le  d u ż o  św ia t ła ,  gd y ż  m n ie js z ą  jego  ilość m o ż n a  w y ­
ró w n a ć  d łu ż sze m  n a ś w ie t l e n ie m ,  n a to m ia s t  w a r u n k ie m  je s t  n ie o d zo w n y m , 
b y  św ia t ło  p o s ia d a ło  o k re ś lo n e  w łasn o śc i  p o d  w z g lę d e m  ko lo ru ,  n a s y c e n ia  
k u r z e m  lub  w ilgocią ,  p o d  w z g lę d e m  k ie ru n k u ,  s k u p ie n ia  lub  ro zp ro sze n ia .  
To oczyw iśc ie  w  p e jz a ż u ,  a le  i w e  w n ę t r z a c h  dom ów  w y m a g a n ia ,  s t a ­
w ia n e  św ia t łu ,  są  dość p o d o b n e  z tą  ty lk o  różn icą ,  że o siłę św ia t ła  
n a le ż y  d b a ć  n ieco  w ięce j ,  a za to  in n e  w a r u n k i  m o ż n a  sob ie  n ie ty lk o  
w y b r a ć ,  g d y  się n a d a r z a j ą  sam e, a le  m o ż n a  je  ta k ż e  w y t w o r z y ć ,  g d y  
się ich  n ie  p o s ia d a  w  s ta n ie  n a tu ra ln y m .

S ą  to r z e c z y  p ro s te ,  a le fo to g ra fu jąc y  zam a ło  je  sobie  u p rz y to m n ia ją ,  
a p isz ąc y  n ie d o s ta te c z n ie  je p o d k re ś la ją .  D la tego  w y d a je  się ta k  po- 
t r z e b n e m  p rz y p o m in a ć  po w ie le  razy ,  że n ie  k a ż d e  św ia tło  da je  dobre 
o św ie t le n ie  i że to o s ta tn ie  t r z e b a  w y c z e k a ć ,  w y b r a ć  l u b  w y t w o r z y ć .

W  k ra jo b ra z ie  św ia t ło  je s t  w szę d z ie ,  ro zs ia n e  obficie  i r o z sy p a n e  
w sp a n ia le ,  jako  m iłościw y d a r  r o z rz u tn e g o  s łońca. J a k  d ługo  s łońce o d ­
b y w a  sw oją  w ę d r ó w k ę  po n ie b o sk ło n ie ,  t a k  d ługo  m a fo tog ra f  św ia tło ,  
z im ą w p ra w d z ie  sk ą p e  i m ało  e fe k ty w n e ,  ale la te m  obfite  i b o g a te ,  s ilnie  
d z ia ła ją ce  n a  p ły tę .  R o z isk rzo n e  s łońce,  m a lu ją c e  tęczow o św ia t ,  je s t  
cz ło w ie k o w i za w sze  miłe i p o ż ą d a n e ,  g d y ż  p s y c h ik a  lu d z k a  n ie  znosi 
m roku ,  s ta n o w ią c e g o  z a p rz e c z e n ie  b y tu  rea ln eg o ,  i ty lko  w  p ro m ie n ia c h  
s łońca  ro z k w i ta  cz łow iek  u śm ie c h e m  rad o sn e g o  po cz u c ia  sw ego  is tn ien ia .  
A le to sam o św ia tło ,  t a k  u m iło w a n e  i ce n io n e  p rzez  k a ż d e g o  śm ie r te ln ik a  
w  c o d z ie n n y m  b ie g u  życia ,  m oże s tać  się n ie c ie k a w e m , ob o ję tn em ,  albo  
w p ro s t  n u d n e m  i p r z y k r e m  z chw ilą ,  g d y  je o g lą d a  oko a r ty s ty -p la s ty k a ,  
k tó r y  s z u k a  w  n iem  m o m e n tó w  o św ie t le n ia  w y ra z is te g o  i p ię k n e g o  dla  
sw ego u p a t rz o n e g o  m o ty w u .  W ięc  zn o w u  —  n a le ż y  o d różn iać  s to s u n e k  
do św ia t ła  c o d z ie n n y  i p o to c z n y  od szczegó lnego  s to s u n k u  a r ty s ty ,  k o m ­
p o n u ją c e g o  swój obraz .

W  tym  ce lu  p o s ta ra jm y  się w n ik n ą ć  w  is to tę  bo sk ie g o  d a r u  św ia t ła  
s ło n e cz n eg o .  Ma ono dw ie  w łaśc iw ośc i ,  d e c y d u ją c e  o w a r to śc i  p la s ty c z n e j  
p e jza żu .  S ą  n ie m i:  G a t u n e k  i k i e r u n e k  św ia t ła .  K ie ru n e k  m ożna
w  p e w n e j  m ie rze  w y b ra ć  i n a g ią ć  do sw y c h  z a m ie rz eń ,  ale  rodza j,  g a tu n e k  
św ia t ła ,  jego  b a rw n o ś ć  i p rze jrz y s to ść ,  — te  z a le żą  od l ic zn y c h  w a r u n k ó w  
p rz y ro d z o n y c h ,  n a d  k tó rem i cz ło w ie k  n ie  p a n u je  i n a  k tó re  n ie  m a inne j  
r a d y ,  ja k  c ie rp l iw e  w y c z e k iw a n ie  ich zm ia n y  lub nad e jśc ia .  P ię k n e  
o św ie t le n ie  w  p rz y ro d z ie ,  o św ie t le n ie ,  m a jące  w y m o w ę  k o lo ry s ty c z n ą



i p la s ty c z n ą ,  — to lo te r ja ,  sz cz ęś l iw y  traf ,  czasam i ba rd z o  r z a d k i  i k a ż ą c y  
długo  cz ekać  n a  s ieb ie ,  czasem  z n ó w  n ie s p o d z ie w a n ie  ła tw o  p r z y c h o d z ą c y  
i d ługo  t rw a ją c y .  T rz e b a  u m ie ć  je z a u w a ż y ć ,  g d y  się n a d a r z y  i — 
c h w y ta ć  w  lot, ja k  k a ż d e  szczęśc ie .

A sp o s t rz eg a w c zo ść  tę  o s iąga  się p rze z  n ie u s ta n n e  ćw ic ze n ie  oka,  
w s p a r te  m yślą ,  p r a c u ją c ą  k o m p o z y c y jn ie ,  zgodn ie  z w ro d z o n y m  sm a k ie m  
i z p rz y sw o jo n e m i  za sa d a m i e s te ty k i ,  k tó re m i  są :  j e d n o ść  m o ty w u ,  h a r ­
m o n ijn y  ro zk ła d  linij i p lam , r ó w n o w a g a  p o sz c z e g ó ln y c h  e le m e n tó w  u k ła d u .  
A r ty s ta -p la s ty k  p o d o b n y  je s t  do w ir tu o z a -p ia n is ty ,  w o żą ce g o  w sz ę d z ie  
ze so b ą  p o d r ę c z n ą  g łu c h ą  k la w ia tu r ę  i ćw iczącego  n a  n ie j ręc e  bez  
d źw ię k o w eg o  e fe k tu .  I on ry su je ,  m a lu je ,  fo to g ra fu je  o b razy ,  n ie z r e a l i ­
zo w a n e  f a k ty c z n ie ,  a le  mimo to s tw o rz o n e  i b y tu ją c e  w  id e a ln e j  p ła s z ­
czyźn ie  jego w y o b ra ź n i .  Je ś l i  fo tog ra f  p o s ia d a  r z e c z y w is te  zam iło w a n ie  
do sw ej sz tuk i ,  to „ k o m p o n u je “ i „ fo to g ra fu je “ o w ie le  w ięc e j  i częście j,  
n iż  w  ty c h  k o n k r e tn y c h  w y p a d k a c h ,  k tó r y c h  w y n ik ie m  je s t  n e g a ty w  
i p o z y ty w .  C hociaż  n ie  m a  w  r ę k u  a p a r a tu ,  p rz y g lą d a  się on  b ac zn ie  
w sz y s tk ie m u ,  co w id z i  w  św iec ie  b a r w  i k sz ta ł tó w ,  i z chw ilą ,  g d y  z a ­
u w a ż y  coś in te re su ją c e g o ,  u jm u je  to, z a m y k a  w  p e w n e  m y ś lo w e  ra m y  
i u k ła d y ,  zm ien ia  je ,  u z u p e łn ia ,  p rz e k sz ta łc a ,  o d rzu c a  to i ow o k r y ­
ty c z n ie  lub  te ż  a k c e p tu je  w re szc ie  ca łość  z g łę b o k ie m  z a d o w o le n ie m  
w e w n ę t rz n e m .  C zyn i to w sz y s tk o  z re sz tą  n a p ó ł  b e z w ie d n ie ,  z p r z y z w y ­
cza jen ia ,  o p a r te g o  n a  sw y m  in ty m n y m  s to s u n k u  do p r z y r o d y  i do o to ­
czen ia .  A w  ty m  s to s u n k u  je s t  ty le ż  b e z in te re so w n e g o ,  e n tu z ja s ty c z n e g o  
lu b o w a n ia  się św ia t łem , ko lo rem , b ry łą ,  l in ją  i p lam ą ,  ile p o d św ia d o m ej  
ch ło d n e j  rozw ag i ,  szacu jące j  su ro w o  i k r y ty c z n ie  w s z y s tk ie  e le m e n ta  
ow ego  n ie s fo to g ra fo w a n e g o  ob razu .  Z czasem  n a w y k n ie n ie  „ fo to ­
g ra fo w a n ia  w z r o k o w e g o “ s ta je  się d ru g ą  n a t u r ą  a r ty s ty ,  c z y n n o śc ią  t a k  
m e c h a n ic z n ą ,  że aż k o n s ta to w a n ą  ze zd z iw io n y m  u śm ie c h e m  w  chw ili  
u św ia d o m ie n ia .  Ale w  ty m  ż a r to b l iw y m  sam o — u ś m ie c h u  n ie m a  n a j ­
m n ie jszeg o  sp rz e c iw u :  osobn ik ,  o p a n o w a n y  p rzez  tę  s z cz eg ó ln ą  m a n ję ,  
cze rp ie  z n ie j  w ie le  chw il  m iłych  i d o b ry c h  i m oże ty lko  c ieszyć  się 
z n ie j  i d z ię k o w a ć  S tw ó rc y  za t e n  d a r  n ie u s ta ją c e g o  „ s ta n u  ł a s k i “ 
a r ty s ty c z n e j ,  z a p r a c o w a n y  k o r n ą  m o d l i tw ą  do s łońca  i p rz y ro d y .  T e n  s ta n  
n a p rę ż o n e j  czu jnośc i  p la s ty c z n e j  o d d a je  m u n ie ró w n ie  w ięk sze  u s ług i ,  
n iż  sam a p r a k ty k a  d o ra ź n e g o  fo to g ra fo w a n ia ,  p o n ie w a ż  n a g r o m a d z a  n i e ­
p r z e b ra n y  zasób  sp o s t rz e ż e ń ,  d o św ia d c z e ń  i p rz e ż y ć  e s te ty c z n y c h  i s tw a rz a  
c z y n n e  po g o to w ie  do b e z p o ś re d n ie g o  i n ie o m y ln ie  sk u te c z n e g o  f o to g ra ­
fo w a n ia  — już n ie  p o te n c jo n a ln e g o ,  ty lk o  rze c z y w is te g o  z chw ilą ,  g dy  
w eź m ie  a p a r a t  do ręk i.

K ie ru n e k  św ia t ła  m o żn a  w  p le n e r z e  — w y b ra ć ,  a w  p o k o ju  — s tw o ­
rzyć. S łońce n ie z a w s z e  sp e łn ia  n a s z e  ż y c z e n ia  i n ie ra z  n ie  o d p o w iad a  
n a s z y m  za m ie rz en io m ; jeśli  po z b a d a n iu  św ia t ła ,  po  w y s z u k a n iu  n a j-  
p la s ty c z n ie jsz e g o  k ą t a  jego p a d a n ia  n ie  je s te śm y  za d o w o len i  z e f e k tu  
ogólnego , to n ie  p o zo s ta je  n ic  innego ,  ja k  czekać ,  czy  to g o d z in y  p ó ź n ie j ­
szej, zm ien ia jące j  te n  k ą t  p a d a n ia ,  czy te ż  w ogó le  o d m ia n y  p ogody .  
N a tom ias t  w e  w n ę t r z a c h  m ie s z k a ln y c h  je s te śm y  w s z e c h w ła d n e m i  p a n a m i  
o św ie t le n ia ,  jeśli  u m ie m y  n ie m  p o k ie ro w a ć ,  je ś li  w iem y ,  że św ia tło  ogólne ,  
rozproszone  po ca łym  p o k o ju  m a m y  z e ś ro d k o w a ć ,  zm o d y f ik o w a ć  i n ag iąć  
do nasze j  koncepc j i  o św ie t le n io w e j .  O s iągam y  to, j a k  w iadom o , m a n i ­



p u lu ją c  zas łonam i,  ek ra n a m i,  r e f lek to ra m i,  s to su jąc  d o d a tk o w e  św ia tło  
ż a ró w e k  s p e c ja ln y c h ,  s łow em  p rz e k sz ta łc a ją c  św ia tło  „ g o to w e “ p ra c o w n i  
lub  po k o ju  n a  o św ie t le n ie ,  w y tw o rz o n e  celowo.

W  p le n e r z e  m u s im y  się u z b ro ić  w  p e w n e  w iadom ości ,  b a rd z o  z re sz tą  
p r y m i ty w n e ,  z f izyk i  i m e teoro log ji .  W y so k ie  s łońce  da je  c ien ie  k ró tk ie  
i n ik łe ,  n isk ie  — w y d łu ż a  i u w y d a tn i a  c ien ie .  O św ie t len ie  p rz e d n ie  daje  
m in im um  cieni,  p o n ie w a ż  s k r y w a  je za p rz e d m io ta m i ,  od  k tó r y c h  p o c h o d z ą  
i u k a z u je  p rz e d m io ty  p ła sk o  i m o n o to n n ie .  O św ie t len ie  b o cz n e  w y z w a la  
c ien ie ,  k ła d ą c  je  o b o k  p r z e d m i o t ó w ,  a n i e  z a  n i e m i ,  i p o d k re ś la  ich  
o b f i to śc ią  p la s ty k ę  b ry ł .  O becność  z d e c y d o w a n y c h  i w y ra z i s ty c h  cieni 
je s t  n ie o d z o w n y m  w a r u n k ie m  b ry ło w a to śc i .  S tą d  w y n ik a  sy log izm  
p la s ty c z n y ,  że p e jz a ż  i a r c h i t e k tu rę  n a l e ż y  fo tog ra fow ać  w św ie t le  b o c z n e m  
n i e  z a ś  p r z e d n i e m ,  i p r z y  s ta n ie  s łońca  n i ż s z y m ,  a n i e  w y s o k i m .  
A n a w e t  p rz y  n isk ie m  s łońcu  o św ie t le n ie  p rz e d n ie  n ie  da  b ry ło w a to śc i  
i p la s ty k i .  W iem y  już  za tem , k ie d y  n i e  n a l e ż y  fo tog ra fow ać  w  p le n e rze .  
Dalej,  dz ie ląc  m o ty w y  p e jz a ż o w e  n a  w y so k ie  czyli  p io n o w e  (a r c h i t e k tu r a  
m o n u m e n ta ln a ,  w n ę t r z a  p a r k ó w  i lasów ) i n a  n isk ie  czyli  poziom e 
(o tw a r te  p o la  i łąk i ,  drogi,  p a g ó rk i  z ro ś l innośc ią ,  p ie rw s z o p la n o w ą  n iższą ,  
albo z w y so k ą ,  a le  d ru g o p la n o w ą )  — zn a jd z iem y , że p ie rw sz e  d a ją  się 
u t r w a la ć  z d o b ry m  sk u tk ie m  p la s ty c z n y m  n ie ty lk o  p rz y  n isk iem  po ło żen iu  
s łońca ,  ale  czasem  i p rz y  w y so k ie m ,  n a to m ia s t  d ru g ie  — m o ty w y  p ła s z ­
cz y z n o w e  — w y m a g a ją  k o n ie c z n ie  s łońca  n iż szego ,  sk ą d  już  n ie t ru d n o  
ozn a cz y ć  n a jw ła śc iw sz e  g o d z in y  d n ia  i p o ry  r o k u  do zd jęć  p e jz a ż o w y c h .  
L a tem , p r z y  w y so k ie m  słońcu , są  n iem i ty lko  g o d z in y  r a n n e  i w ieczo rne  
(z o d rz u c e n ie m  cz asu  p o m ię d z y  god z in am i 8 ran o  i 5 po p o łu d n iu ) .  W  in n y c h  
p o r a c h  ro k u  m a m y  do ro z p o rz ą d z e n ia  ca łe  dn ie ,  gd y ż  w te d y  s łońce n ie  
w zn o s i  się t a k  w y so k o  i da je  c ien ie  d łuższe .  C ien ie  je s ie n n e ,  p rzy  
r z ą d k ie m  złoc is tem  lis tow iu  są p rz e j rz y s te ,  h a rm o n i jn e  i p e łn e  szczegó lnego  
w d z ię k u .

Do ty c h  d a n y c h  „ n a u k o w y c h “ d o d a jm y  je szcze  n ieco  „ m a te m a ty k i“ . 
M otyw , s fo to g ra fo w a n y  p o d łu g  p o w y ż sz y c h  w s k a z ó w e k  o św ie t le n io w y ch ,  
n ie  b ę d z ie  m ia ł  d o s ta te c z n e j  p la s ty k i ,  jeś li  n a  p ła sz c z y z n ę  o b raz u  p la m y  
ja sn e  lub  c iem n e  złożą  się w y ł ą c z n i e ,  l u b  z o g r o m n ą  p r z e w a g ą  
k t ó r y c h ś  z n i c h .  (Np. w  s to s u n k u  ja k  9 : 1). Nie b ę d z ie  ró w n ież  
p o ż y te c z n ą  a b s o lu tn a  ró w n o w a g a  p o w ie rz c h n i  św ia te ł  i c ien i  (5 : 5). 
N a jw ła śc iw szy m  s to s u n k ie m  b ę d z ie  t ró jdz ia ł  całej p o w ie rz c h n i  ob razu ,  
p r z y  k tó r y m  dw ie  części za jm ie  je d n o ,  a j e d n ą  część  — drug ie  (3 : 10), 
w ięc  a lbo  św ia t ła  a lbo  c ien ie  b ę d ą  m ia ły  p r z e w a g ę  z d e c y d o w a n ą ,  n ie  
p o s u n ię tą  z a d a le k o ,  a je d n o c z e ś n ie  dość o d le g łą  od  n ie e s te ty c z n e j  r ó w n o ­
w ag i.  P o d a n e  cy f ry  n a z w a l i śm y  m a te m a ty k ą ,  oczyw iśc ie  ty lk o  ża r tem : 
m a ją  one  c h a r a k te r  j e d y n ie  o r je n ta c y jn y ,  a n ie  p rze p iso w y ,  i m ogą  
d o p u sz cz ać  z n a c z n e  w a h a n ia  w  k a ż d ą  s t ronę .  N a jła tw ie j  je s t  n a u c z y ć  
się e s te ty c z n ie  p ra w id ło w e g o  r o z k ła d u  św ia t ło c ie n ia  i w y s z u k iw a n ia  
w y m o w n e j  b ry ło w a to śc i  p rze d m io tó w ,  o b ch o d z ąc  w koło  jak iś  b u d y n e k  
lub  d rze w o  o g ęs te j  k o ro n ie  n a  p o w ie t rz u ,  a lbo te ż  ja k ą ś  r z e ź b ę  p o s ta c i  
lu d z k ie j  w  p o ko ju ,  i p rz y g lą d a ją c  się zm ianom , ja k ie  za chodz ić  b ę d ą  
w  ich  św ia t ło c ien iu  w  za le żn o śc i  od w ciąż  no w eg o  p u n k tu  w id z e n ia  
o so b y  w ę d ru ją c e j  w oko ło  n ich .

K ie r u n e k  św ia t ła  n ie  d e c y d u je  j e d n a k  sam  je d e n  o p ię k n e m  o św ie t le n iu



w  p l e n e r z e .  T u ta j  s p ra w ą  n a jw a ż n ie js z ą  i częs to  n a j t r u d n ie j s z ą  do 
u z y s k a n ia  je s t  g a t u n e k  św ia t ła .

Świa tło  s ło n eczn e  p o d z ie l i łb y m  z w ła s n y c h  s p o s t rz e ż e ń  n a  d w a  
rod za je ,  n a  św ia tło  b e z b a r w n e  ( b i a ł e )  i n a  św ia tło  k o l o r o w e  
( b ł ę k i t n e ) .  M ówiąc tak ,  m am  n a  m yśl i  oczyw iśc ie  s ta n  n ie b a  p o g o d n eg o
0 z a c h m u rz e n iu  m a łem  i p rz e lo tn e m ,  gd y ż  f i rm am e n t ,  z a c ią g n ię ty  j e d n o ­
l i tą  oponą  ch m u r  da je  je szcze  in n e  św ia tło ,  b ia ło sz a re ,  k tó re  n a z w a ć  
t rz e b a  b ru d n em , i k tó re  p rz y  z d jęc iac h  p le n e r o w y c h  w ca le  n ie  je s t  b r a n e  
w  r a c h u b ę ,  jako  b rz y d k ie  i tę p e .  J e d n a k ż e  n ie  c h m u ry  p o je d y ń c z e
1 ro z c z ło n k o w a n e  p o w o d u ją  ow e b ia łe  św ia t ło ,  p rz e c iw n ie  — św ia tło  b y w a  
n a jb a rd z ie j  k o lo ro w e  p r z y  o b ec n o śc i  n a  b łę k ic ie  „ c u m u lu s ó w “ , a lbo 
„ n im b u s ó w “ w  s ta n ie  p o cz ą tk o w e j  k u m u la c j i ;  p r z y  n ie b ie  b e z c h m u rn e m  
św ia tło  t rac i  już n a  b a rw n o śc i ,  a b ie le je  ca łk ie m  w p o g o d n e ,  u p a ln e  
le tn ie  dn ie ,  su c h e ,  p e łn e  k u r z a w y  i z m ę tn ie n ia  a tm osfe ry ,  g d y  w ie je  
w ia t r  w sc h o d n i  a lbo p o łu d n io w o -w sc h o d n i .  K olorowość n a d a ją  św ia t łu  
r e f le k s y  b łę k i tu ,  w y m a g a ją c e  p o w ie t rz a  p rze j rz y s te g o ,  a ż e b y  te  r e f le k s y  
m ogły  dojść n ie s k a ż o n e  (n iez b ie la łe )  do p o w ie rz c h n i  ziemi. N iew iem , 
czy ta  m oja  m e teo ro lo g ja  p r a k ty c z n a  je s t  zg o d n a  z n a u k o w ą  ale  p r z e ­
k o n a łe m  się n a  m oich  zd jęc iac h ,  że p o w ie t rz e  gorące  i su c h e  je s t  m nie j 
p rz e j rz y s te  i z m ę tn ia  czystość  i soczystość  n ie b ie sk ieg o  b łęk itu*) .  A b y w a  
jeszcze ,  że p rz y  tak ie j  sp iekocie ,  mimo b r a k u  w y r a ź n y c h  chm ur,  za c iąg a  
n iebo  ja k a ś  ogó lna  b ia ła w a  rngławość, p r z y  k tó re j  c ien ie  s ta ją  się a n e ­
m iczne  i z a m a za n e ,  św ia t ła  t r a c ą  sw ą  in te n s y w n ą  b a rw n o ść ,  c z e r p a n ą  ze 
s łońca  i z b łę k i tu .  U k a z u ją  się w te d y  z w y k le  w io tk ie ,  le d w ie  d o s t r z e g a ln e  
„ s t r a tu s y “ , c h m u ry  z n a jw y ż s z y c h  w a r s tw  a tm osfe ry ,  ro z m o ta n e  w  p o ­
s trzę p io n e  sm ugi i sp ira le ,  k tó re  p rz y n o s z ą  ze so b ą  z m ian ę  pogody  
i p o w o d u ją  z a p e w n e  owo zb ie le n ie  św ia t ła .

K ra job raz  trac i  w ó w cza s  ca łą  b a rw n o ść  i p la s ty c zn o ść ,  s ta je  się m dły ,  
s z ty w n y ,  p ła sk i ,  n ie o k re ś lo n y .  N ie ty lko  n ie m a  co fo to g ra fo w a ć  — n ie m a  
n a w e t  n a  co p a t rz eć .  N iebo  je s t  n i ja k ie ,  a z iem ia  szara .  A p rze c ie ż  
n iebo  je s t  tern w  p e jz a ż u ,  czem  g łow a  w  p o r t re c ie  p o s ta c i  ludzk ie j .  
W  zespo le  k r a jo b r a z u  ob łok i g ra ją  ro lę  n a c z e ln ą .  W ogóle  p o g o d a  
b e z c h m u rn a  n a w e t  p rz y  n ie b ie  cz y s te m  i p rz y  p o w ie t rz u  p rz e j rz y s te m  
n ie  sp rzy ja  p e jz a ż y ś c ie :  m o ż n a  w te d y  rob ić  p o p r a w n e  zd jęc ia  „ w id o c z k o w e “ 
i d o d a w a ć  im n ieco  b a n a ln e j  e fe k to w n o śc i  dob rem  c ien io w a n iem ,  a le  
gó rna  po łow a  o b ra z u  — n iebo  — n ie  b ę d z ie  m ia ła  ża d n e g o  w y ra z u ,  
żadne j  w y m o w y .  N ies łu szn ie  z a te m  n a z y w a  w ie lu  fo tog ra fów  ta k ą  
po g o d ę  „ i d e a ln ą “ . A jeśli  ta  id e a ln a  po g o d a  je s t  w ie t rz n a ,  to la d a  
p o d m u c h  p o d n o s i  k u rz  i m a tu je  a tm osfe rę ,  o d b ie ra ją c  k ra jo b ra z o w i  r e sz tę  
u ro k u .  D nie  b e z c h m u rn e j  pog o d y ,  b ą d ź  n ieco  b łę k i tn ie js z e ,  b ą d ź  b ie lsze ,  
są f e ra ln e m i dn iam i p e jz a ż y s ty  i w sz y s tk ie  jego  p o s z u k iw a n ia  i w y s i łk i  
id ą  w te d y  n a  m a rn e .  F o togra f ,  o b e z n a n y  z ty m  g a tu n k ie m  św ia t ła ,  w ie  
z góry ,  że „ o ś w ie t l e n ia “ w  n ie m  n ie  zn a jd z ie ,  p o z o s ta w ia  w ięc  a p a r a t  
w dom u i r e z y g n u je  z w sz e lk ic h  za m ia ró w  fo to g ra f icz n y ch ,  cz ek a ją c  
zm ian y  p ogody .  A cz ek a ć  t r z e b a  n a  n ią  n ie k ie d y  ca łe  ty g odn ie .

Z m iana  ta  p rz y c h o d z i  na jczęśc ie j  p rz y  now ej k w a d rz e  k s ię ży c a ,  
ra z e m  z o ch ło d ze n iem  t e m p e r a tu r y  i z n a s ta n i e m  w ia t ru  z a c h o d n ie g o  lub

*) Są to, jak na zachodzie Polski zaobserwowaliśmy, głównie miesiące czerwiec i lipiec. 
Wtenczas z reguły bardzo trudno u nas o ciemny soczysty błękit nieba. (Uwaga red.)



p ó łn o c n o -z a c h o d n ie g o .  W ia t r  za c h o d n i  p rz y n o s i  p o godę  n ie s ta łą ,  częs to  
d ż d ż y s tą ,  p ó łn o c n y  sp ra w ia  o c h ło d z e n ie  i n a w ie w a  czasem  n ie z w y k le  p ię k n e  
c h m u ry .  P o g o d a  z m ie n n a  z k ró tk ie m i  p rz e lo tn e m i deszczam i i z częs tem i 
ro z ja śn ie n ia m i  n ie b a  da je  w y m a rz o n e ,  n a jp ię k n ie js z e  św ia tło ,  s tw a rz a  te 
n a d  w y ra z  p o m y ś ln e  w a r u n k i ,  w  k tó r y c h  k a ż d y  f ra g m e n t  p r z y r o d y  jes t  
n a p r a w d ę  „ o ś w ie t lo n y “ i g o d n y  sfo to g ra fo w a n ia .  T ak ie  dnie*) są  p raw d z i-  
w e m  ż n iw e m  dla p o s z u k iw a c z a  m o ty w ó w  p e jz a ż o w y c h  i ju ż  p rz y  la d a ja k ie j  
o r je n ta c j i  k o m p o z y c y jn e j  d a ją  n a  k a ż d y m  k ro k u  o św ie t le n ie  do sk o n a le  
w y m o w n e ,  p e łn e  soczyste j  ba rw n o śc i .  P o w ie t r z e  je s t  w te d y  p rz e s ią k n ię te  
w ilg o tn ą ,  p r z e j r z y s tą  b łę k i tn o śc ią ,  p rz e s ło n e c z n io n e  ła g o d n ie  a złocis to  
i zd a je  się w ib ro w a ć  b a r w ą  i b la sk ie m ,  zda je  się w zb ie rać ,  p y sz n ić  się 
i p rz e le w a ć  n a d m ia r e m  ko lo row ości ,  c u d o w n ie  sh a rm o n iz o w a n e j .  A p o n a d  
w id n o k r ę g ie m  p r z e p ły w a ją  sk łę b ie n ia  i n a p i ę t r z e n ia  o b ło k ó w  śn ie ż n y c h ,  
s inych ,  p ło w y c h  o r ó ż n o fa rb n e m  s to n o w a n iu  k ra w ę d z i ,  o w sp a n ia łe j  ro z ­
m a itośc i  b u d o w y  i k s z ta ł tu ,  o n ie z m ie rn e m  b o g a c tw ie  p la s ty c zn o śc i  
i w ie ń c z ą  z iem sk i k ra jo b ra z  w idow isk iem , p e łn e m  d ra m a ty c z n e j  w y m o w y .

W te d y  ro zu m ie  się d o g łę b n ie  is to tn ą ,  n a c z e ln ą  ro lę  ch m u r  w  k r a jo ­
b raz ie .  P o le g a  o n a  n ie ty lk o  n a  o zd o b ie n iu  gó rne j  jego  p o ło w y  p ię k n e m i  
k s z ta ł ta m i  ob łocznem i.  C zyn i  z n a c z n ie  w ięce j ,  bo w p ro w a d z a  do zespo łu  
to n ó w  ziemi p la m y  ja sn e  i c iem ne  n ie b a ,  n ie s ły c h a n ie  su b te ln ie  m o d u lo ­
w a n e ,  s ta n o w ią c e  dla t a m ty c h  tło, o d sk o c z n ię  i u z u p e łn ie n ie .  C h m u ry  
w y k a ń c z a j ą  k ra jo b ra z  m a la rsk o ,  p rz y d a ją c  m u  n a jw y ż sz e  p ię k n o  
m a lo w n iczo śc i  i h a rm o n j i .

G dy fo tog ra f  o d różn ia  św ia t ło  czys te  i k o lo ro w e  od b ez b a rw n e g o ,  
b r u d n o b ia łe g o  i ma c ie rp liw ość  do cz ek a ć  się o d p o w ie d n ie g o  s ta n u  a tm o ­
s fe ry ;  g d y  do tego  n a u c z y  się z n a jd o w a ć  w  św ie t le  b o c z n e m  i n isk iem  
b ry ło w a to ść  e le m e n tó w  p e jz a ż u ,  w ó w c z a s  dopie ro  o s iągn ie  to, co się 
n a z y w a  ośw ie t le n iem ,  i co m u  da je  r ę k o jm ię  dob rego  w y n ik u  jego  p racy .

T a k a  oto je s t  różn ica  m ię d z y  św ia t łe m  a o św ie t len iem .

Dr. A. M. Wieczorek, C. F. K. P., Zakopane.

Znaczenie mgły w plastyce górskiego 
Krajobrazu.
(Z ilustracjami autora.)

I lek roć  m ó w im y  o k ra jo b ra z ie ,  jako  te m ac ie  fo togra f icznym , d e c y d u ją c y  
n a c isk  k ła d z ie m y  n a  s łońce,  k tó re g o  p la s ty c z n e  o d d z ia ły w a n ie  je s t  
w  w iększośc i  w y p a d k ó w  n ic ze m  n ie z a s tą p io n e .  S łońce je s t  p o tr z e b n e  do 
ży c ia  i — do fo togra f j i .  Kto u n ik a  s łońca  w  k ra jo b ra z ie ,  s tw ie rd z a  tem - 
s am em , że życ ie  jego  n ie rw ie  się k u  n ie b u ,  że je s t  sza re  i p o z b a w io n e  
b la sk ó w ,  ja k  z iem ia  b ez  słońca.  P la m a  s ło n e cz n a ,  g d z iek o lw ie k  się

*) Dwa razy do roku obserwujemy sprzyjające warunki świetlno atmosferyczne. 
Raz w kwietniu lub w maju, gdy słońce grzeje już znacznie, a zawieje zimny wiatr 
północny, pędząc po ciemnym błękicie śnieżno białe chmury, drugi raz, w sierpniu, 
często urozmaiconym krótkiemi przelotnemi burzami a potem następującemi roz­
jaśnieniami. (Uwaga red.)



zna jdz ie ,  w ib ru je  ta je m n e m  życ iem  p ię k n a  i tego  p ię k n a  n ie  za s tą p i  
ż a d n e  sz tu c z n e  św ia tło .  S z tu c z n e  św ia tło ,  t a k  w a ż n ą  g ra ją ce  ro lę  w e 
w sp ó łc ze sn e j  fo tografji ,  ś lizga się z lu b o śc ią  po n a s z y c h  n e rw a c h ,  s łońce  
n a to m ia s t  za g lą d a  w  m rok i  d u sz y  i b u d z i  w  n ie j  sw ois te  ucz u c ia ,  do 
k tó r y c h  się zaw sze  tę sk n i ,  a le  n ig d y  p rz y  św ie t le  e le k try c z n e m .  Nie 
p rz e s ta n ie m y  w ięc  n ig d y  w o łać  o s łońce  w  k ra jo b ra z ie  fo to g ra f icz n y m  
n iz in n y m  i górskim .

K aż d y  je d n a k ,  k to  z n a  b liżej góry , w ie ,  że w  czas ie  d łu g o trw a łe j  
s łonecznej  pogody ,  g d y  b r a k  p rz e lo tn y c h  opadów , n ie b o  b y w a  p rz e d z iw n ie  
m o n o to n n e ,  a p e r s p e k ty w a  p o w ie t rz n a  dz ia ła  b a rd z o  słabo , sp ro w a d z a ją c  
b lisk ie  i d a le k ie  p la n y  gó rsk iego  k r a jo b ra z u  n a  j e d n ą  w s p ó ln ą  p ła szc zy z n ę .  
Szare ,  ro zp a lo n e  ska ły ,  r z u c o n e  n a  tło p ła sk ie g o  n ie b a ,  rz a d k o  dać m ogą 
jak iś  le p szy  o b raz ek ,  jeże l i  n ie  m a m y  do dyspozyc j i  b o g a c tw a  w o d n e j  toni.

W te d y  z a c z y n a m y  tę sk n ić  do mgły . W p ra w d z ie  n ie  do tej m gły  
górsk ie j ,  k tó ra  n a  p a rę  k ro k ó w  n ie  p o zw a la  n ic  ro z ró żn ić  i grozi tu ry śc ie  
p o w a ż n e m  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m ,  ale  do tej, k tó r a  n ie  p r z e n ik a ją c  p rze z  
w sz y s tk ie  p o ry  u b ra n ia ,  tw o rz y  n a  p o c z e k a n iu  f a n ta s ty c z n e  fa n a b e r je ,  
k tó ra  b u d u je  w n a s z y c h  oczach  ch m u rk i  i ró w n ie  s z y b k o  k aż e  im zn ikać ,  
a lbo s t rzę p ić  się n a  sk a łac h .  N ajba rdz ie j  b a n a ln e  górsk ie  m o ty w y  s ta ją  
się w ó w cza s  o b raz am i z b a jk i ,  do liny ,  o g lą d a n e  z góry , w y g lą d a ją ,  ja k  
w ie lk ie  ko t ły ,  r a z p o ra z  o d s ła n ia ją c e  sw o ją  u ro c z ą  z a w a r to ść ,  to znów  
b u c h a ją c e  k łę b a m i  m g ły  aż po d  sz c z y ty  w ie rc h ó w .

W  ta k ic h  ch w ilac h  te m a ty  gó rsk ie  s ta ją  się p r a w d z iw e m  ż n iw e m  dla 
fo tog ra fa ,  k tó ry  m us i się b a rd z o  sp ieszyć ,  jeże li  p ra g n ie  z a t rz y m a ć  w  b ie g u  
n a jp ię k n ie js z e  m o m e n ty .  A b y w a ją  one  szczegó ln ie  p ię k n e  w te d y ,  gdy  
do ig ra sz e k  ch m u r  i m g ły  dom iesza  się p rz e b i ja ją c e  co ch w ila  s łońce.  
G roza i m a je s ta t  gór, b e z d e ń  o tc h łan i  os iąga  w ó w cza s  swój sz c z y to w y  
w y ra z ,  n i e s p o ty k a n y  w  w a r u n k a c h  n o rm a ln e j  gó rsk ie j  pog o d y .  Je że l i  
z n a jd u je m y  się w e  w n ę t r z u  do liny ,  gdz ie  są s ta w y ,  m o ż em y  w  w a r u n k a c h  
m glis te j pog o d y  u z y s k a ć  p r z e p ię k n e  gó rsk ie  e fe k ty  z w o d ą ,  — g dy  zaś 
je s te śm y  n a  szczycie  jak iego  w ie rc h u ,  m o ż em y  p o d z iw ia ć  t. zw. „m orze  
m g ie ł“ i n a s y c a ć  się fo tog ra f iczn ie  w s p a n ia łą  p e r s p e k ty w ą  p o w ie t rz n ą .  
N ie rzadk ie  b y w a ją  w y p a d k i ,  że s k ą p a n i  w  s łońcu  n a  szczycie ,  fo to g ra fo w a ć  
m o ż em y  b u r z ę  p od  s topam i.

T ak a  f a sc y n u ją c a  g ó rska  „p o g o d a  w  czas ie  n ie p o g o d y “ n ie  d a  się 
n ig d y  n a p rz ó d  p rze w id z ie ć .  S zy b k o  p rzem ija ,  tak ,  j a k  sz y b k o  z rodz iła  
się, w y m a g a  w ięc  w p ra w y  w  sz y b k iem  k o m p o n o w a n iu  o b razu ,  k tó ry ,  
z ro d z o n y  z m gły ,  je s t  ró w n ie  p ię k n y ,  ja k  k ró tk o t rw a ły .  W s k a z a n e m  je s t  
w ięc  ba rd z o ,  a b y  tu ry s ta - fo to g ra f  b ez  w z g lę d u  n a  p o g odę ,  m ia ł  w  p le c a k u  
zaw sze  k a m e rę  m in ja tu r o w ą  z o d p o w ie d n im  z a p a s e m  f ilm ów . G óry  są 
b o w iem  w ie lk im  żyw io łem , w ie lk ą  n ie s p o d z ia n k ą  i p r z y g o d ą  n ie ty lk o  dla 
tu ry s ty ,  lecz i d la  fo togra fa .  D o łączone  i lu s tra c je  m a ją  b y ć  sk ro m n ą  
z a c h ę tą  d la  ty c h  n ie d o w ia rk ó w ,  k tó rz y  u w ie r z y w s z y  w  słońce ,  n ie  
d o w ie rz a ją  je szcze  mgle.

najlepiej oddaje w szelk ie subteln ości negatyw u, 
r d p i e r  f f / a U c i p O n  Dla zawodowców' ,,ALFAPORT“ w normalnej 
^ g r a d a c j i ,  do negatyw ów  norm alnych i m ocnych, 
tonujący w Tiolu w ciepło czerw onym  odcieniu. Dla amatorów „ALFAPORT TWARDY" 

bardzo soczy ste  odbitki, atoli w Tiolu tonuje ciem no czekoladow o.



Dr. A. M. Wieczorek, C. F. K. P., Zakopane.

Fotografia miniaturowa, jaKo nowa 
metoda pracy.

(Z ilustracjami autora.)

P o d  m ia n e m  fotografji  m in ja tu ro w e j  ro zu m ieć  n a le ż y  t a k ą  o d m ianę  
p ra c y  fo tog ra f iczne j  n a  w s tę d z e  f ilm ow ej,  k tó ra  p o s łu g u je  się fo rm a tem  
n e g a ty w u  n ie  w ię k s z y m ,  ja k  4 X 4  cm. Nie ch c em y  p rzez  to pow iedz ieć ,  
że fo rm a t  n e g a ty w u  je s t  j e d y n ą  c e c h ą  now ej m e to d y  p rac y .  F o rm a t  n e ­
g a ty w u  je s t  c e c h ą  n ie w ą tp l iw ie  w a ż n ą ,  a le  sam  dla s ieb ie  n ie  s ta n o w iłb y  
n ic  n o w eg o ,  g d y b y  n ie  b y ł  częśc ią  o d ręb n e g o ,  o ry g in a ln eg o ,  n ad z w y cz a j  
log iczn ie  z b u d o w a n e g o  sys tem u .  A jeże li  je s t  ty lk o  częśc ią  sy s tem u , to 
n a w e t  la ik  m oże  się dom yślać ,  że są  ta m  jeszcze  in n e  ró w n ie  w a ż n e  
p ro b le m y ,  w o b ec  k tó r y c h  sam  fo rm at zd jęc ia  sp e łn ia  rolę k ó łk a  ogólnego 
m e c h a n iz m u .

W s p ó łc z e sn a  fo tograf ja  m in ja tu ro w a  s ta n o w i  ca ły  o g rom ny  sp lo t z a ­
g a d n ie ń  i je s t  ty m  sp lo tem  za ró w n o  d la  fo togra fa ,  j a k  i d la  w y tw ó rc y  
n a r z ę d z i  i m a te r ja łó w  fo to g ra f icz n y ch .  W y o b ra ź m y  sobie  zd o lnego  fo to ­
g rafa ,  k tó r y  nag le ,  bez  p r z y g o to w a n ia  p rze jd z ie  z w ie lk ieg o  fo rm a tu  
sz k lan e g o  n e g a ty w u  na  m in ja tu ro w y  fo rm a t  f i lm o w y ! Z eb y  by ł  n a j ­
zd o ln ie j sz y m  a r ty s t ą  i te c h n ik ie m  — po łam ie  sob ie  z ę b y  n ie ty le  już  n a  
b r a k a c h  te c h n ic z n y c h ,  ile n a  ig n o ro w a n iu  p r a w  n o w eg o  sys tem u ,  lub na  
jego  n iezna jom ośc i .  W y o b ra ź m y  sobie  d la  o d m ia n y  f a b r y k a n ta ,  k tó ry  
do ty c h c z a s  w y tw a r z a ł  d o sk o n a łe  p ły ty  s z k la n e  i n ag le  p rz e sz e d ł  n a  p r o ­
du k c ję  f ilm ów ! Z m ie jsca  s ta je  on  w o b ec  d z ie s ią tk ó w  p ię t r z ą c y c h  się 
t ru d n o śc i  f a b r y k a c y jn y c h ,  o k tó r y c h  d aw n ie j  m ógł w ogó le  n ie  m yśleć .  
A do m y ś le n ia  zm u sza  go n o w a  m e to d a  p ra c y  fo to g ra fa -m in ja tu rz y s ty ,  
k tó r y  n ie  m ó g łb y  is tn ieć  i ro zw in ą ć  się, g d y b y  f a b r y k a n t  w  n a jsze rszy m  
za k re s ie  n ie  u w z g lę d n ia ł  jego  s p e c ja ln y c h  p o trze b .  W ięc  n a jw y ż sz a  
czu łość  i d ro b n e  z ia rno  i d o sk o n a ła  b a rw o c z u ło ść  i n ie w ra ż l iw o ść  na  
z b y t  d ług ie  n a ś w ie t l e n ia  — oto n o w e  p rob lem y , n a rz u c a ją c e  się p r o d u ­
cen to w i  ty c h  w y ro b ó w  z s iłą  e l e m e n ta rn ą ,  k tó rą  m usi  on p rze zw y c ię ży ć .

Ta siła, to log ika  sy s tem u .  O ża d n e j  części n ow ego  s y s te m u  n ie  
m o ż n a  m ą d rz e  m yśleć ,  n ie  u z m y s ła w ia ją c  sob ie  ró w n o c z e śn ie  całości. 
W szy s tk ie  części  tego w sp a n ia łe g o  już  dziś m e c h a n iz m u  p o z o s ta ją  w e 
w z a je m n e j  fu n k c jo n a ln e j  za le żn o śc i  i m a ją  sens  je d y n ie  w  s to s u n k u  
w za jem n e j  w sp ó łp rac y ,  g d y  ce lem  je s t  p ro d u k t ,  d o ró w n u ją c y  te ch n ic zn ie  
r e z u l ta to m  d a w n y c h ,  dziś już  z b y t  u c iąż l iw y ch  m etod .  Kto w ięc  p rze ch o d z i  
z d a w n e j  fo tog ra f j i  n a  n o w ą ,  m in ja tu ro w ą ,  m us i  sob ie  zdać  sp raw ę ,  że 
zm ie n ia  n ie ty lk o  k a m e ry ,  a le  sy s tem , że w ięc  p rz e n o s z e n ie  d a w n e j  m e to d y  
n a  n o w y  sy s te m  je s t  z u p e łn ie  bezce lo w e .  F o to g ra f ja  m in ja tu ro w a  n ie  
je s t  d a w n ą  fo tog ra f ją ,  p o m n ie js z o n ą  w  form acie  n e g a ty w u ,  czy  w  w a d z e  
a p a r a tu .  To je s t  rzecz  n o w a  te c h n ic z n ie  i ideow o  —  ta k sam o  n ow a,  jak  
k a ż d y  o ry g in a ln y  p roces  fo to g ra f icz n y ,  k tó ry  ongiś b y ł  now ośc ią ,  zaś 
dziś, u d o s k o n a lo n y  w e  w sz e lk ic h  szczegó łach ,  u z n a n y  je s t  za ś ro d ek  
k la sy cz n y .

O fo to g ra f ję  m in j a tu r o w ą  t rw a  jeszcze  c iąg le  w a lk a  s ta ry c h  fo to g ra fó w  
z m łodym i.  N ow a m e to d a  p ra c y  w y w o ła ła  o s trą  r e a k c ję  u  c z y n n ik ó w



k o n s e rw a ty w n y c h ,  o d m a w ia n o  jej w ie le  r a z y  p r a w a  do życ ia ,  p r z e p o w ia ­
d ano  r y c h łą  śm ierć  i n ie zd o ln o ść  do o s ią g n ię c ia  r e z u l t a tó w  a r ty s ty c z n y c h .  
J a n  B u łh a k  w y d a je  w  r. 1931 sw o ją  „ F o to g r a f ik ę “ , dzieło  w  p o lsk ie m  
p iśm ie n n ic tw ie  fo to g ra f icz n em  doniosłe ,  n ie z w y k łe  tern, że  p o raź  p ie rw s z y  
w s k a z a n o  ta m  n a  r a c jo n a ln ą  m e to d ę  w  n a u c z a n iu  k u n s z tu  fo tog ra f icznego  — 
ale a u to r  dz ie ła  a n i  s łow em  n ie  w sp o m in a  o m oż liw o śc iac h  n o w e g o  
sy s te m u  p rac y .  Ig n o ru je  p o p ro s tu  fo tog ra f ję  m in j a tu r o w ą  ta k ,  j a k b y  to 
b y ła  d z ie c in n a  z a b a w k a ,  n ie g o d n a  g łęb szeg o  z a in te re s o w a n ia  p o w a ż n e g o  
a r ty s ty .  J e d n a k  życ ie  n ie  p y t a  się o k s ią ż k i  i n ie  l iczy  się z a u t o ­
ry te ta m i .  Je ż e l i  m im o w sz y s tk o  fo to g ra f ja  m in ja tu r o w a  ro z w ija  się 
i z k a ż d y m  ro k iem  p o tę ż n ie je ,  to je s t  to p ie rw sz y m  sp ra w d z ia n e m ,  że 
n o w a  m e to d a  p r a c y  m a w a lo r y  p o z y ty w n e ,  że  w ięc  z a s łu g u je  n a  b e z ­
s tronne  zb a d a n ie ,  j a k  k a ż d y  n o w y  ru ch ,  k tó r y  w y c h o d z i  d a lek o  poza  
śc ia n y  tw ó rcó w  i lab o ra to r jó w  n a u k o w y c h .

B y ło b y  dziś r ze czą  p r z e d w c z e s n ą  w y s n u w a ć  o s ta te c z n e  w n io sk i  n a  
te m a t  ro zw o ju  i z n a c z e n ia  fo togra f j i  m in ja tu ro w e j .  P e w n e  je s t  to, że 
w  w ie lu  d z ia ła ch  fo togra f j i  k a m e r a  m in ja tu ro w a  w y p a r ła  z p r a k ty k i  
daw n ie jsz e  n a rz ę d z ia ,  zaś  se tk i  ty s ię c y  ty c h  k a m e r  je s t  n a  ca ły m  św iec ie  
w  s ta łe m  u ż y c iu  n ie ty lk o  u  am a to ró w ,  a le  ró w n ież  u  fo to g ra fó w  z a w o d o ­
w y ch .  O bok  k la sy c z n e g o  już  fo rm a tu  „ L e ic i“ , 2 4 X 3 6  mm, n a jw ię k sz e m  
w zięc iem  w śró d  fo to am a to ró w  c ieszy  się fo rm a t  3 X 4  cm., poczem  id ą  
fo rm a ty  18 X 2 4  m m  (fo rm at „ k l a tk i “ n a  f ilmie n o rm a ln y m )  i — n a jm n ie js z y  
z n ic h  — 13 X l 8  mm. P o lsc y  e n tu z ja śc i  k a m e r  m in ja tu r o w y c h  z m u sze n i  
by li  do o s ta tn ic h  czasów  p o s łu g iw a ć  się w y łą c z n ie  f i lm am i p o c h o d z e n ia  
zag ran ic zn e g o .  O becn ie ,  g d y  p o ja w i ł  się p ie rw sz y  po lsk i  f ilm  k in o w y  
„A lfa “ , u w z g lę d n ia ją c y  w  sz e ro k im  z a k re s ie  p o t r z e b y  fo togra f j i  m in ja ­
tu ro w ej ,  w ar to  z a p o z n a ć  się z jego za le tam i,  te m b ard z ie j ,  że  je s t  to 
p ro d u k t ,  m a ją c y  za sobą  b o g a te  już  d o św ia d c z e n ie  f a b ry c z n e  p r o d u c e n tó w .

S p ró b u je m y  te ra z  w sk a z a ć  n a  n a jb a rd z ie j  c h a r a k te ry s ty c z n e  ce ch y  
now ej m e to d y  p ra c y  i okreś lić  ich  w z a je m n ą  za leżność ,  a b y  tern lep ie j  
u w y p u k l ić  różn ice ,  ja k ie  się d o k o n a ły  w  p r a k ty c e  fo togra f iczne j o s ta tn ic h  
la t  w  s to s u n k u  do tego , co by ło  d aw n ie j .  T rz e b a  sobie  b o w iem  u z m y ­
słowić, że g ran ic a  te ch n ic zn e j  fo togra f icznej w sp ó łc ze sn o śc i  i p rzesz ło śc i  
b ie g n ie  m ię d zy  o b e c n ą  k o n c e p c ją  m in ja tu ro w e g o  n e g a ty w u  f ilm ow ego, 
a d a w n ą  m e to d ą  w ie lk ieg o  n e g a ty w u  szk lanego .  Nie p o tę p ia m y  z a sa d n icz o  
s ta re j  m e to d y ,  tak ,  j a k  n ie  g lo ry f ik u je m y  now ej .  Ale n o w a  m e to d a  m a 
to do s ieb ie ,  że s tw o rz y ła  ją  w sp ó łczesn o ść  d la  w spó łczesnośc i ,  że w ięc  
zas ięg iem  sw ym  o g a rn ę ła  w sz y s tk ie  te  p rz e ja w y  życia ,  do k tó ry c h  z o ­
b ra z o w a n ia  d a w n a  k a m e r a  n a  k lisze  n a d a je  się w  s to p n iu  n a jm n ie jszy m .

Is to ta  p ro ce su  fo tog ra f icznego  p o z o s ta ła  oczyw iśc ie  n ie zm ien io n a .  
K lasy cz n y  p o d z ia ł  czynnośc i ,  zd jęc ie  —  n e g a ty w  — p o z y ty w ,  zos ta ł  z a ­
c h o w a n y ,  lecz w  ra m a c h  tego  p o d z ia łu  d o k o n a ły  się w ie lk ie ,  choć d la 
w ie lu  n ie w id o c z n e  zm iany .

Zaczn ijm y  od  zd jęc ia .  G dy  p o w iem y  w y ra z  „ z d ję c ie “ , m u s im y  już  
mieć w  m yśl i  p ro ce sy  n e g a ty w u  i p o z y ty w u  i z tą  m y ś lą  db ać  m u s im y  
o d o sk o n a łą  ostrość  n e g a ty w u .  Na n ic  n a m  się n ie  zda  n a j le p s z e  w y ­
w o łan ie  i n a jd ro b n ie js z e  z ia rno ,  jeże li  n ie  z a c h o w a m y  m a k sy m a ln e j  
ostrości,  k tó ra  w ra z  z d ro b n e m  z ia rn em  w y z n a c z a  dop ie ro  zdo lność  
n e g a ty w u  do p o w ię k s z e ń .  D la tego  fo togra f ja  m in ja tu ro w a  n ie  m oże już



d o w ie rz ać  o c e n ia n iu  od leg łośc i  w  czas ie  zd jęc ia  „ n a  o k o “ , lecz m usi się 
w  ty m  ce lu  p o s łu g iw a ć  p r e c y z y jn y m  od leg łośc iom ierzem .

1 Z w ią z a n e  to je s t  z b ra k ie m  m a tó w k i,  k tó re j  u ż y te c z n o ść  p rz y  ta k  
m a le ń k ic h  fo rm a ta c h  n e g a ty w u  b y ła b y  w y so ce  p ro b le m a ty c z n a  i n ie  
p o z w a la ła b y  n a  d o s ta te c z n ą  d o k ła d n o ść  n a s ta w ie n ia  n a  ostro. B rak  m a tó w k i  
je s t  w  fo tog ra f j i  m in ja tu ro w e j  j e d n ą  z n a jb a rd z ie j  c h a r a k te ry s ty c z n y c h  
ce ch  sy s tem u ,  — je s t  cechą ,  k tó r a  s ta ry c h ,  w y t r a w n y c h  fo to g ra fó w  zm usza  
do fo rm a ln e g o  p rz e sz k o le n ia  n ie ty lk o  te c h n ic z n e g o ,  ale  i m yślow ego .  
B ra k  m a tó w k i,  jeże l i  go t r a k to w a ć ,  jako  część sy s tem u ,  — p o w o d u je  
d a le k o  id ą ce  z m ia n y  w te c h n ic e  zd jęc ia  i k o m p o n o w a n ia  ob razu .  S ta ty w  
n a l e ż y  do p rze sz ło śc i  i u ż y w a  się go ty lk o  do sp e c ja ln y c h  celów. 
O lb rzy m ią  w ię k sz o ść  zd jęć  w y k o n u je  się z ręk i  i zn ó w  u z n a ć  to t r z e b a  
za  w a ż n ą  ce ch ę  n o w e j  m e to d y ,  z ro z u m ia łą  bez  r e sz ty  dop ie ro  w te d y ,  gdy  
się ją  d os trzega ,  ja k o  je d n o  z og n iw  w ie lk ieg o  ła ń c u c h a .  Kto p o s ia d a  
k a m e rę  m in ja tu r o w ą  i u ż y w a  do n ie j  na jczęśc ie j  s ta ty w u ,  te n  n ie  rozum ie  
d o b rze  an i sensu ,  an i  ce lu  fo togra f j i  m in ja tu ro w e j .  K am e ra  m in ja tu ro w a  
s tw o rz o n a  je s t  do ręk i ,  a n ie  do s t a ty w u  i tern się też  t łu m a c z ą  u s ta w ic z n e  
w y s i łk i  w  k ie r u n k u  s p o tę g o w a n ia  czułośc i f ilmów. W y s ta rc z y  dziś w z iąć  
do r ę k i  c ię ż k ą  k a m e rę  n a  k lisze  i w y k o n a ć  n ią  k i lk a  zd jęć  sp o r to w y ch  
lub  ro d z a jo w y c h ,  a b y  się p rz e k o n a ć ,  ja k  n ie lo g ic zn e  je s t  u m ie sz cza n ie  
k a m e r y  m in ja tu ro w e j  n a  s ta ty w ie .

W  za le żn o śc i  od b r a k u  m a tó w k i  p o zo s ta je  sposób k o m p o n o w a n ia  
ob razu .  To, co d o ty c h c z a s  działo  się z u d z ia łe m  m a tó w k i,  d o k o n u je  się 
b a rd z ie j  a b s t ra k c y jn ie ,  bo  b ez  jej p o ś re d n ic tw a .  Oko fo to g ra fa  m usi być 
w y sz k o lo n e  b a rd z ie j  n iż  k ie d y k o lw ie k  w  n a ty c h m ia s to w e m  o ce n ia n iu  
z d a tn o śc i  m o ty w u  do ce lów  fo to g ra f ic z n y c h  —  w y o b ra ź n ia  m usi fo to ­
g ra f iczn ie  re a g o w a ć  b e z p o ś re d n io  n a  p rz y ro d ę  i jej p ię k n o ,  m usi by ć  ta k  
w y g im n a s ty k o w a n a ,  a b y  b y ła  w  s ta n ie  a b s t ra k c y jn ie  p rz e w a r to śc io w a ć  
b a r w n y  ob raz  n a t u r y  n a  p rz y sz ły  obraz  c z a r n o - b ia ły .  T ak ie  p r z e ­
w a r to ś c io w a n ie  i o ce n a  m o ty w u  od je d n eg o  rz u tu  oka,  m usi  się d o k o n y ­
w a ć  p rz e d  k a ż d e m  zd jęc iem , a to je s t  w łaśn ie  n a j t ru d n ie js z e .  Nie 
w y s ta rc z a ją  już  tu ta j  m a la rsk ie  k a te g o r je  m y ś len ia  — t r z e b a  m yś leć  fo to ­
g ra f iczn ie ,  zaś k o m p o n o w a ć  w  sposób  w ła śc iw y  dla ogółu  s z tu k  p la ­
s ty c zn y c h .  T rz e b a  je d n a k  pogodzić  się z fak te m ,  że w  fo to g ra f icz n em  
o p a n o w a n iu  w y o b ra ź n i  n ic  ta k  n ie  pom aga ,  ja k  k o m p o z y c ja  n a  m a tów ce ,  
że m a tó w k a  je s t  a b e c a d łe m  k u n s z tu  fo tog ra f icznego  bez  w z g lę d u  n a  to, 
jak im  się k to  a p a r a te m  po s łu g u je .  Nie tw ie rd z ę  b y n a jm n ie j ,  a b y  d la  cz ło ­
w ie k a  u zd o ln io n e g o  by ło  n ie m o ż l iw o śc ią  o p a n o w a n ie  a r k a n ó w  fo tografji  
m in ja tu ro w e j  b ez  u c ie k a n ia  się do s tu d jo w a n ia  kom pozyc j i  n a  m a tów ce .  
Ale t a k a  p ra c a  w s tę p n a  u ła tw ia  p o te m  og rom nie  i p rz y sp ie sz a  p o k o n a n ie  
tej n a jw ię k sz e j  t ru d n o śc i ,  j a k ą  d la fo to g ra fa -m in ja tu rz y s ty  je s t  p ra w id ło w e  
p r z e w a r to ś c io w a n ie  m o ty w u  dla p o trze b  a r ty s ty cz n o -fo to g ra f icz n y ch .

J e d n y m  z g łó w n y c h  p rz y w ile jó w  a r ty s ty  je s t  p ra w o  w o ln eg o  w y ­
b o ru  te m a tu  wzgl. m o ty w u .  J a k ż e ż  m oże w y b ie ra ć  ten ,  k to  n ie  um ie 
w a r to ś c io w a ć ?  A p o n ie w a ż  z n a c z n a  w ięk szo ść  tego  n ie  um ie ,  an i n a w e t  
n ie  d om yśla  się p o t r z e b y  ta k ie j  um ie ję tn o śc i ,  w ięc  s tą d  za le w  fo to ­
g ra f iczn e j  bana lnośc i  i n u d a  i p u s tk a ,  k tó re j  n ap ró ż n o  się szuka  w  r z e ­
k o m y c h  b r a k a c h  t e c h n ic z n y c h  fo togra f j i  m in ja tu ro w e j .

J a k  w id z im y ,  n o w a  m e to d a  p r a c y  n ie  o g ran ic zy ła  się do d ro b n y c h



od ch y leń  w  s to s u n k u  do p rzesz ło śc i .  P o c z y n i ła  ona  u  p o d s ta w  fo togra f j i  
zm ia n y  t a k  zna cz n e ,  że te  z ko le i  m u s ia ły  w y w rz e ć  w p ły w  n a  dalsze  
p rocesy .  Na n ic  się n ie  zda  n a j le p s z a  o s trość  zd jęc ia ,  jeśli  n e g a ty w o w i  
n ie  u ż y c z y m y  d o s ta te c z n ie  d ro b n eg o  z ia rn a .  Zaś d e l ik a tn o ść  z ia rn a  za le ży  
w  ró w n e j  m ie rze  od w łasn o śc i  em uls j i ,  j a k  i od w y w o ły w a c z a .  D opiero  te 
dw a  c z y n n ik i  p o d su m o w a n e  d a ją  n e g a ty w  zd o ln y  do p o w ię k s z e ń  w  w ie lk ie j  
skali.  F i lm y  d ro b n o z ia rn is te  są  dziś t a k  ro z p o w sz e c h n io n e ,  że w y b ó r  o d ­
p o w ied n ieg o  m a te r j a łu  n e g a ty w o w e g o  n ie  n a s t r ę c z a  ż a d n y c h  t ru d n o śc i .  N a ­
to m ias t  m e to d a  w y w o ły w a n ia  p r z e d s ta w ia  p ro b le m  b a rd z ie j  sk o m p l ik o w a n y .

D aw n e ,  t. zw. in d y w id u a ln e  w y w o ły w a n ie  n e g a ty w u  n a l e ż y  do 
p rzesz ło śc i .  M ożna c o n a jw y że j  s to so w a ć  w y w o ły w a c z  do d ane j  em ulsji ,  
a le  n ie  do p o sz c z e g ó ln y c h  o b raz k ó w ,  k tó ry c h  ilość n a  w s tę d z e  fi lm ow ej 
w a h a  się od 16 do 100. M oż n ab y  się tu ta j  n a t k n ą ć  n a  n ie p o k o n a n e  
t ru d n o śc i ,  g d y b y  z p om ocą  n ie  p r z y b y ły  n o w e  w y w o ły w a c z e ,  d a jąc e  
sp ec ja ln ie  d ro b n e  z ia rno ,  a m a ją c e  jeszcze  r ó w n o c z e śn ie  t ą  w łasność ,  
że zn a k o m ic ie  w y r ó w n u ją  k o n t r a s t y  i ró żn ic e  w  czasach  n a ś w ie t l e n ia  
p o sz cz eg ó ln y c h  ob raz k ó w .  W y w o ły w a n ie ,  za le żn ie  od  g a tu n k u  em uls ji  
i r o d z a ju  w y w o ły w a c z a ,  ja k  ró w n ie ż  jego  t e m p e r a t u r y  i r o z c ie ń c z e n ia  
w a h a ć  się m oże  czasow o w  g ra n ic a c h  od 1 0 — 30 m in u t  i o d b y w a  się 
n a j lep ie j  w  p u sz ce  t y p u  „ C o r r e x “ L e i tz ’a. D o k ła d n y  czas w y w o ły w a n ia  
n a j lep ie j  je s t  u s ta l ić  e k s p e r y m e n ta ln i e  d la  dan e j  em uls j i  i d a n e g o  w y ­
w o ły w ac za ,  p rz y jm u ją c  t e m p e r a t u r ę  k ą p ie l i  n a  18° C.; a le  m o ż n a  ró w n ie ż  
p o m a g ać  sobie  k o n t ro lo w a n ie m  p o s tę p ó w  w y w o ły w a n ia  p r z y  c z e rw o n e m  
św ie tle .  W  w y p a d k a c h  n a d m ie r n e j  n ie p e w n o śc i  d a je  to ogó lne  po jęc ie
0 s to p n iu  k r y c ia  w s tę g i  f i lm ow ej.

W y w o ły w a n ie  d o k o n u je  się za sadn iczo  „ n a  c z a s “ , czyli  bez  k o n ­
t ro lo w a n ia  n e g a ty w u ,  g d y  w ia d o m y  je s t  czas  t r w a n ia  zab ie g u .  W y w o ły ­
w a c z a  u ż y w a  się ty lk o  je d n o ra z o w o ,  p o cz em  się go w y le w a .  Nie p o d a ję  
tu  ża d n e j  r e c e p ty ,  p o n ie w a ż  is tn ie ją  dziś d z ie s ią tk i  d o b ry c h  p rz e p isó w
1 g o to w y ch  w y w o ły w a c z y  d la  d ro b n eg o  z ia rn a .  N aogó ł są  to w y w o ły w a c z e  
u n iw e rs a ln e ,  a w ięc  ta k ie ,  k tó re  n a  k a ż d y m  d o b ry m  fi lm ie  d a d z ą  r e z u l t a ty  
z a d o w a la ją c e ,  bez  o b a w y  p r z e k o n t r a s to w a n ia  n e g a ty w u .  Ta z a le ta  je s t  
szcz eg ó ln ie  w a ż n a ,  p o n ie w a ż  w s z y s tk ie  d ro b n o z ia rn i s te  em u ls je  m a ją  
zw ię k sz o n ą  sk ło n n o ść  do k o n t r a s to w a n ia ,  zaś  n a d m ie r n e  k o n t r a s t y  
u t r u d n ia j ą  w  w y so k im  s to p n iu  p o w ię k s z a n ie .  Nic n a m  n ie  p rz y jd z ie  
z zd ro b n e g o  z ia rn a  i do sk o n a łe j  ostrośc i  n e g a ty w u ,  jeże l i  k o n t r a s t y  u n i e ­
m oż liw ią  p o w ię k s z a n ie ,  k tó r e  w  d ro d ze  do o b ra z u  g ra  w  fo tog ra f j i  
m in ja tu ro w e j  p ie rw s z o rz ę d n ą  rolę.

N a w e t  d ro b n ie jsze  szczegó ły  now ej  m e to d y  p r a c y  — ta k ie ,  j a k  
sp e c ja ln a  czystość  w  p r a c y  i p e d a n ty c z n a  czys to ść  n e g a ty w u  — z a z ę b ia ją  
się w z a je m n ie  z ca łośc ią  sy s te m u  do tego  s to p n ia ,  że u r a s t a j ą  n ie k ie d y  
do roli z a g a d n ie ń .  W sze lk ie  p a r ta c z e n ie  p ro w a d z i  n ie u c h r o n n ie  do 
n ie p o w o d z e n ia ,  do ro z g o ry c z e n ia ,  do z a w o d u  i to w  s to p n iu  d a leko  
w yższ y m , n iż  w  daw n ie jsz e j  fo tog ra f j i  n a  p ły ta c h  sz k la n y c h .  K aż d y  
m oże  n a b y ć  k a m e r ę  m in ja tu ro w ą ,  a le  n ie  k a ż d y  się n a d a je  do tej p ra c y ,  
k tó ra  o bok  ta le n tu ,  w y m a g a  szczegó lne j  p re c y z j i  w y k o n a n ia  i zu p e łn e g o  
p o d p o rz ą d k o w a n ia  się te c h n ic z n e g o  logice sy s tem u .

, O s ta tn i  cz łon  tego  sy s te m u  to p o w ię k s z a n ie .  P o w ie  k toś ,  że to nic 
now ego. Możliwe, — ale w szy s tk o  za le ży  od p u n k tu  w id ze n ia .  D aw nie j



n e g a ty w  b y ł  w ie lk i  i p o w ię k s z a n ie  by ło  racze j  r z a d k o śc ią ,  j a k  kon ie cz n o śc ią .  
W  fo tog ra f j i  m in ja tu ro w e j  p o w ię k s z a n ie  je s t  n ie u c h r o n n ą  k o n ie cz n o śc ią ,  
bez  k tó re j  c a ły  s y s te m  n ie  m ia łb y  rac j i  b y tu  — i w  tern je s t  w łaśn ie  
now ość .  Tern się też  t łu m a c z y ,  że w s z y s tk ie  te c h n ic z n e  czynnośc i ,  
p o c z y n a ją c  od zd jęc ia ,  n a s ta w io n e  są  n a  p o w ię k s z e n ie .  C zynnośc i  te , 
a w ię c  g łó w n ie  dba ło ść  o d ro b n e  z ia rno  i n a d z w y c z a jn ą  ostrość ,  m ogą 
b y ć  ty lk o  w ó w cza s  m nie j  i s to tn e ,  g d y  p o z y ty w  o b m y ś la m y  w  te ch n ic e  
g u m y ,  lub  p rz e t ło k u .  Ale w  o lb rzym ie j  w ięk szo śc i  w y p a d k ó w ,  g d y  p ra c a  
k o ń c z y  się n a  p ię k n e m  p o w ię k s z e n iu ,  m u s im y  ca łą  u w a g ę  sk ie ro w a ć  n a  
w y m a g a n ia  sy s te m u ,  co n ie  p rze szk o d z i  b y n a jm n ie j ,  a b y  p o z y ty w  
o p rac o w a ć  e w e n tu a ln ie  w  k a ż d e j  inne j  te c h n ic e  p o z y ty w o w e j .  W k a ż d y m  
ra z ie  w y m a g a n a  je s t  d o sk o n a ła  czystość  w  p r z e c h o w y w a n iu  m in ja tu ro w y c h  
n e g a ty w ó w ,  k tó r e  p o w in n y  b y ć  w o ln e  od  n a jd ro b n ie j s z y c h  n a w e t  skaz  
i z a d r a p a ń ,  je że l i  r e tu s z  p o w ię k s z e n ia  b ro m o w eg o  n ie  m a być  żm u d n y  
i d ługi.  K a ż d y  ś lad  py łu ,  lub  u s z k o d z e n ia  n a  n e g a ty w ie ,  w y ch o d z i  w  p o ­
w ię k s z e n iu  r aż ąco  i p r z y s p a rz a  w ie le  n ie p o t r z e b n e j  p ra c y ,  w ięc  szczeg ó ln ą  
u w a g ę  zw rócić  n a l e ż y  n a  n e g a ty w  w  chw il i  sp o ż y tk o w a n ia  go do p o w ię k s z e ń .

M iędzy  fo to g ra f ją  m in ja tu ro w ą ,  a d a w n ą  fo to g ra f ją  n a  p ły ta c h  s z k la ­
n y c h  je s t  je szc ze  j e d n a  dość w ie lk a ,  w y n ik a j ą c a  z now ej m e to d y  różn ica ,  
n a  k tó r ą  m ało  k to  z w ra c a  u w a g ę .  A by  dość ja sno  to okreś lić ,  n a w ią ż ę  
do s ta ły c h  z a le c e ń  prof.  B u łh a k a ,  k tó re g o  m e to d a  w  te c h n ic z n e m  o p a n o ­
w a n iu  fo tog ra f j i  idz ie  w  k ie r u n k u  dow o lnego  p a n o w a n ia  n a d  k o n tra s ta m i .  
W a lc zy  on z k o n t r a s t a m i  i w  r a m a c h  s ta re j  m e to d y  m a  z u p e łn ą  rac ję .  
L o g icznem  n a s tę p s tw e m  tego  je s t  zw a lcz an ie  k o n s t r a s to w y c h  k lisz  i p a ­
p ie ró w . W  fo tog ra f j i  m in ja tu ro w e j  — n a w e t  p rz y  w ie lk ich  k o n t r a s t a c h  
m o ty w u  — za ch o d z i  częs to  z jaw isk o  o d w ro tn e .  T rz e b a  w a lc zy ć  z b ra k ie m  
k o n t r a s tó w ,  choć  n e g a ty w y  z a w ie r a ją  w ie lk ie  b o g ac tw o  tonów . P o ch o d z i  
to  ze w sp o m n ia n e j  m e to d y  w y w o ły w a n ia  „n a  c z a s “ , z k tó reg o  p rz y  
d ro b n e m  z ia rn ie  w y c h o d z ą  n e g a ty w y  b a rd z o  n ie k ie d y  p rz e j rz y s te .  I tu ta j  
dop ie ro  o k a z u je  się rz e c z y w is ta  p r z y d a tn o ś ć  k o n t r a s to w y c h  p a p ie ró w  do 
p o w ię k s z e ń ,  k tó r e  n ie  s łu ż ą  już  — ja k  daw n ie j  — do f a łs z o w a n ia  w a lo rów , 
lecz do z a a k c e n to w a n ia  u t a jo n y c h ,  w  n e g a ty w ie  w ar to śc i .  Z az n ac zo n e  
w  n e g a ty w ie  k o n t r a s t y  m ogą  być  so r tam i  p a p ie r u  d ow oln ie  r e g u lo w a n e ,  
w ia d o m o  zaś, że w  p ro c e s ie  p o z y ty w o w y m  ła g o d z e n ie  k o n t r a s tó w  je s t
0 w ie le  t ru d n ie js z e ,  n iż  ich  p o tę g o w a n ie .

A w ięc  n o w a  m e to d a  p ra c y ,  n ie ty lk o ,  że w  w y n ik u  swojej od ręb n o śc i
1 u ży tec zn o śc i  zd a ła  eg z am in  dojrza łośc i,  a le  n a d to  w s k a z a ła  n a  p e w n e  
n ie d o c e n ia n e  d o ty c h c z a s  k ie r u n k i  i m oż liw ośc i  t e c h n ic z n e ,  k tó re  dla 
c a ło k sz ta ł tu  p rzy sz łe j  fo tog ra f j i  n ie  b ę d ą  ob o ję tn e .

Do fotografji m injaturowej polecam y nasze błony „OMEGA“ i „SUPER-OMEGA“ w formacie 
kinowym  (35 mm szerokim ) perforow anym . Dla odróżnienia wprow adziliśm y nazwy

------------------  „SUPER-OMEGA-LEICA“ i „SUPER-OMEGA-KINO“. ------------------
S IT P F R .f tM F f tA - I  F I T A “  i e st to błona na cienkim celu lojd zie (amatorskim  

„ j u t ł u  008  mm) z czerw onym  podlewem  przeciwodblaskowym
po drugiej stronie celu lojdu. B łony te są doskonale przeciw odblaskow e. Podlew  jest 
mocno garbowany, w obec czego niem a obawy uszkodzenia go podczas w yw oływ ania.

S I T P F R .n M F C A - K I N f l“  3est t0 błona normalna kinem atograficzna, po jednej 
’ stronie polana, na celu lojd zie  grubszym  (0,12 mm),

specjaln ie przeznaczona do aparatów kinem atograficznych.
Obiedwie b łony m ogą być dostarczone też z em ulsją kontrastow ą, m niejczułą ,,OMEGA“ .



Józef ŚwitkoWski, Lwów .

Długa, czy Krótka ogniskowa?
Odpowiedź na to pytanie była do niedawna tylko jedna: „Ogni­

skowa powinna być długa w stosunku do formatu zdjęcia, gdyż długa 
daje lepszą perspektywę obrazu i zapobiega zbytniemu rozrastaniu się 
przedpola na niekorzyść dalszych planów“. Było tak dlatego, że 
korekcja optyczna objektywów ograniczała się na 7 io milimetra, jako 
dopuszczalny ,.krążek nieostrości" bez względu na ogniskową objektywu; 
zatem zdjęcie w małym formacie, powiększone na duży format, było 
dokładnie tak samo ostre (lub nieostre), jak zdjęcie dokonane odrazu 
w dużym formacie ogniskową odpowiednio dłuższą.

Tak było mniejwięcej przed laty jeszcze dziesięciu; jednakże 
szybkie rozpowszechnianie się kamer w najmniejszych formatach 
skłoniło także przemysł optyczny do rewizji poglądów na dopuszczalny 
stopień nieostrości objektywów. Zdjęcia w malutkich formatach musiały 
być zreguły powiększane, a powiększenia powinny były posiadać 
ostrość taką samą, jak zdjęcia w e większych rozmiarach. Już w r. 1926 
w mej „Fotografji Praktycznej” wskazywałem, że dopuszczalny „krążek 
nieostrości" powinien mieć maksymalną średnicę nie 7 io m m » lecz 7 iooo 
ogniskowej objektywu; zwolna fabryki optyczne zaczęły uznawać 
słuszność tego poglądu (np. uznał ją Zeiss w r. 1931) i dziś już wszystkie 
nowsze objektywy są korygowane tern ściślej, im krótsza jest ich 
ogniskowa.

W parze z tern zmieniły się i pojęcia o „głębi ostrości", czyli
0 możności nastawiania równoczesnego płaszczyzny obrazu na różne 
odległości przedmiotów. Gdy dawniej niedostateczna głębia ostrości 
gubiła się poprostu w owym wielkim stosunkowo „krążku nieostrości”
1 nie dawała się dostrzegać rażąco, to obecna ściślejsza korekcja 
płaszczyzny obrazu spowodowała tern wyraźniejsze występowanie 
błędów w nastawianiu na różne odległości przedmiotów, względnie 
występowanie różnic ostrości dla różnych oddaleń.

W jaki sposób powstają te różnice, i jak wpływają na pogorszenie 
się ostrości zdjęcia, objaśni dołączona tu rycina. Od strony lewej

pada na soczew kę światło, po­
chodzące od bliskiego przed­
miotu P. Załamane w soczewce 
światło to rysuje ostry obraz 
przedmiotu w pewnem oddaleniu 
od soczewki; oddalenie to jest 
większe niż jej ogniskowa, gdyż 
przedmiot jest dość bliski. Gdy 
matówkę m ustawimy w miejscu, 

w którem skupiają się załamane przez soczewkę promienie, wtedy 
obraz przedmiotu będzie zupełnie ostry.

W e fotografji jednak poza nielicznemi wyjątkami (reprodukcje 
obrazów, pism) ma się zawsze przedmioty w r ó ż n y c h  odległościach, 
które powinny mieć na zdjęciu ostrość jednakową. Na rycinie naszej



światło pada na soczewkę nietylko od bliskiego przedmiotu P, lecz 
także od innych, dalekich, leżących w odległości „nieskończonej“, jak 
się zwykle mówi. Promienie idące z tej nieskończoności (<*>) padają 
na soczew kę równolegle z promieniami przedmiotu bliskiego ale 
przecinają się b l i ż e j  soczewki niż tamte. Promienie te zaznaczone 
są na rycinie linjami kreskowanemi i skupiają się w punkcie o, leżącym  
w odległości ogniskowej F  od soczewki. Jeżeli matówkę przesuniemy 
teraz bliżej objektywu i ustawimy ją w miejscu oc, to wprawdzie obraz 
przedmiotów dalekich będzie na niej zupełnie ostry, ale tymczasem  
straci ostrość obraz bliskiego przedmiotu P. Na matówce pojawi się 
rozmazany obraz tego przedmiotu, gdyż zamiast punktu ostrego utworzy 
się krążek nieostrości. Jeżeli zaś cofniemy matówkę napowrót na 
odległość F + Z  od objektywu i ustawimy ją w położeniu md, to 
znowu obraz przedmiotu bliskiego będzie ostry, ale nadwrót obraz 
przedmiotów dalekich utworzy krążek nieostrości o średnicy j  h. 
Im większa jest jego średnica, tern bardziej razi nieostrość.

Jasne jest, że wielkość tej średnicy zależy od dwóch czynników: 
od j a s n o ś c i  objektywu, czyli od jego „otworu czynnego“ (przysłony), 
oraz od r ó ż n i c  w o d l e g ł o ś c i a c h  różnych przedmiotów, które są 
równocześnie na zdjęciu; n ie  z a l e ż y  natomiast bezpośrednio od 
długości ogniskowej objektywu. Wynika z tego, że dwa objektywy, 
które mają jednakie średnice otworu czynnego, dają r ó w n ą  ostrość 
wgłąb, chociaż ogniskowe ich n ie  są  jednakowe. Ponieważ zaś 
w małych formatach zdjęć zależy na znacznej głębi ostrości mimo 
wielkiego otworu czynnego (wielkiej jasności) objektywu, nadają się do 
nich lepiej objektywy o k r ó t k i c h  ogniskowych.

Słuszność tego wniosku nietrudno jest sprawdzić rachunkiem. 
Z ryciny da się z łatwością wyprowadzić równanie:

H J x F  
D  — F

W e wzorze tym oznacza: jh =  średnica krążka nieostrości, HJ  =  
średnica otworu objektywu, F  — ogniskowa objektywu, D  =  odległość 
przedmiotu bliskiego od objektywu.

Dla porównania weźmy dwa objektywy, które posiadają wprawdzie 
r ó w n ą  jasność (np. 1:2,5) ,  ale r ó ż n e  ogniskowe (np. 5 i 15 cm). 
Średnica otworu pierwszego objektywu niech mierzy 2 cm ( 5 : 2  — 2,5), 
średnica drugiego 6 cm (15 : 6 =  2,5). Przedmiot bliski znajduje się 
w oddaleniu 5 metrów od objektywu i na ten przedmiot nastawiamy 
ostro matówkę. Pytanie jest teraz, jak wielki krążek nieostrości 
powstanie na matówce na przedmiotach nieskończenie odległych od 
tych obu objektywów. A oto rozwiązania:

j. 2 X 5  =  10 n . 6 X  15 _  90
500 — 5 495 ' 5 0 0 — 15 485

Zatem krążek nieostrości, rzucony pierwszym objektywem, będzie 
miał średnicę 10/495 cm, drugi zaś 90/485 , czyli ponad dziewięć razy 
większą niż pierwszy. Znaczy to, że objektyw o ogniskowej 15 cm 
i jasności 1 : 2,5 ma ponad 9 razy mniejszą głębię ostrości, niż objektyw  
o ogniskowej 5 cm i takiej samej jasności 1 : 2,5.

j h  =



Ponieważ jednak wymiary przedmiotów, rysowanych objektywem  
5 cm, są trzy razy mniejsze na zdjęciu, niż obrazy rysowane objekty­
wem 15 cm ogniskowej, należy te małe obrazki powiększyć trzykrotnie, 
aby uzyskały te same wymiary przedmiotów, co obrazy dużego 
objektywu. Wskutek trzykrotnego powiększenia zw iększy się także 
trzykrotnie średnica krążka nieostrości i wyniesie:

3 X 10' =  30 
495 495

Jednak i teraz, mimo powiększenia, nieostrość 3 % 9 5  jest przeszło  
trzy razy mniejsza, niż nieostrość 9 % 8 5  dużego objektywu. Wynika 
z tego, że gd y  o b r a z  zdjęty krótką ogniskową p o w i ę k s z y m y  do 
tych samych wymiarów, co obraz długą ogniskową, to przecież obraz 
powiększony b ę d z i e  mi a ł  z n a c z n i e  (3 razy) w i ę k s z ą  g ł ę b i ę  
o s t r o ś c i ,  czyli trzy razy mniejsze różnice w ostrości przedmiotów  
różnych oddaleń.

Okazuje się zatem, że k a m e r k i  m a ł y c h  f o r m a t ó w  dają znacznie 
l e p s z ą  g ł ę b i ę  ostrości zdjęć przedmiotów w różnych oddaleniach, 
i ta głębia pozostaje lepsza nawet po powiększeniu małych negatywów  
na rozmiary, odpowiadające zdjęciom we w iększych formatach.

Z tego n ie  w y n i k a  oczywiście, jakoby te małe kamerki musiały 
mieć objektywy o ogniskowych b a r d z o  k r ó t k i c h  w stosunku do 
formatu zdjęcia; wystarcza sam fakt, że ogniskowa ta jest wogóle 
niewielka, że zatem średnica otworu czynnego, mimo wielkiej jasności 
objektywu, nie dosięga tych wymiarów, co średnica objektywu do 
wielkich formatów zdjęcia.

Ta lepsza głębia ostrości małych formatów zdjęcia będzie bez 
wątpienia jedną z najsilniejszych podstaw dalszego rozpowszechniania 
się małych kamerek jako narzędzia pracy nawet dla fotografów  
najpoważniejszych.

Dr. Tad. Cyprian, C. F. K. P., Poznań.

Zwycięstwo błony 6x9  cm.
Tryumfalny pochód błony zwojowej jest już dzisiaj rzeczą zupełnie 

niezaprzeczoną i nawet najzagorzalsi zwolennicy płyt szklanych muszą 
przyznać, że nowoczesna błona w niczem płycie nie ustępuje, a w wielu  
wypadkach jakościowo ją nawet przewyższa, że zaś i ceną zbliżyła się 
bardzo do płyty, nic już nie stoi jej na przeszkodzie, by opanowała 
rynek fotograficzny w całej pełni.

Nie ulega wątpliwości, że płyta nie zniknie nigdy — format 9 x 1 2  cm 
i większe nadają się idealnie do płyt i nawet błona cięta może tu tylko 
mniej lub więcej skutecznie konkurować, ale nie błona zwojowa, zbyt 
wiotka i za mało płaska, by mogła pracować przy tak dużych formatach 
bez zarzutu.

Ale format 9x12 i większe stanowią w świecie amatorskim coraz 
mniejszą liczbę — ogół przechodzi na tak wygodne aparaty mniejsze, 
jak 6X9, 4,5x6, 24x36 mm i t. d. i w miarę doskonalenia konstrukcji 
tych kamer formaty w iększe tracą zwolna na znaczeniu.



•Inna rzecz, że kamery 9x12  w rękach poważnego amatora nic 
bodaj nie zastąpi przy krajobrazie, architekturze, portrecie, lecz cyfrowo 
biorąc mało jest tych amatorów i tych kamer, coraz więcej zaś kamer 
na błony zwojowe.

Nie zajmując się więc więcej sprawą płyt, przejdźmy do rozważań 
nad błoną i fotografją na błonach zwojowych.

Pierwsze lata fotografji błonowej stały pod znakiem dezorjentacji, 
przyczem nie mówię tu o dawnej, zapoczątkowanej przez Kodaka przed­
wojennej fotografji na błonach zwojowych, które wówczas były 
materjałem bardzo pośledniej jakości, lecz o latach powojennych, gdy 
błona zaczynała jakością swoją zbliżać się do dobrej płyty.

Dezorjentacja ta istniała nietylko na polu jakości różnych błon, 
ich trwałości, barwoczułości, i t. d., lecz przedewszystkiem na polu 
aparatów na błony zwojowe.

Aby mogła się rozwijać fotografja na błonach, musiał przemysł 
stworzyć dostateczną liczbę dobrych i tanich aparatów na błony, 
a tymczasem to, co mieliśmy do dyspozycji w pierwszych latach 
powojennych, było zupełnie niewystarczające.

Aparaty drogie, o ciemnych objektywach, mało precyzyjnych 
migawkach, w konstrukcji wzorowane na aparatach płytowych, mało 
poręczne, nie gwarantujące ostrości i w dodatku dość drogie, oto tabor, 
nie sprzyjający rozwojowi fotografji filmowej.

Do tego chaos formatów — dobry tuzin, różniących się od siebie 
o milimetry wymiarów, z których każdy musiał mieć inne błony, tych 
z kolei nie mógł mieć na składzie kupiec nawet w większem mieście, 
bo zbyt był zamały, a co za tern idzie, albo błon danego formatu nie 
było, albo były zleżałe, albo w nieodpowiedniej jakości.

Dopiero gdy przemysł zaczął szukać środków zaradczych, zmieniło 
się na lepsze. Kilka formatów wybiło się na pierwszy plan. I tak 
stary format Kodakowski 4x6,5, równie stary 6x9  oraz genjalny 
pomysł dzielenia formatu 4x6,5 na dwa obrazki 3 x 4  i formatu 6x9  
na dwa obrazki 4,5x6 zapoczątkowały pewną systemizację pracy na 
błonach. Obok nich zaś stanął zupełnie nowy format ,,LeiciM 24X36 mm, 
który zyskał sobie niesłychane rozpowszechnienie dzięki używaniu 
filmu kinowego, wygodnego, taniego w znakomitej (dzięki wymaganiom  
produkcji kinowej) jakości.

Inne formaty usuwały się coraz bardziej w cień, że zaś formaty 
„dzielone“ stosują tę samą błonę, co formaty podstawowe, można zaliczyć 
je do tych ostatnich i powiedzieć, że właściwie dziś w grę wchodzą
trzy formaty, a to 4x6,5 cm, 6x9  cm i 24x36 mm. W szystkie inne
w statystykach fabryk i handlu figurują z ułamkami procentów, maleją­
cymi z miesiąca na miesiąc.

Ale to „dziś“ nawet już przynosi zmiany. Tym razem także 
inicjatywa wyszła od przemysłu, a mianowicie w postaci specjalnej 
polityki cen.

Oto obniżono cenę błony 6x9, wprowadzając na rynek rolki na 
8 zdjęć zamiast, jak dawniej na 6, ale nie podniesiono ceny rolki mimo, 
że zawiera o dwa zdjęcia więcej.

W ten sposób zdystansowana została zupełnie błona 4x6,5 cm, na



F ot. Dr. A. M. Wieczorek, Zakopane Zdjęcie 3X 4 cm, wykonane z ręki

Mgły nad Morskiem Okiem



Fot. Dr. A . M. Wieczorek, Zakopane Zdjęcie 3X4 cm, wykonane z ręki

Dolina Białej W ody we mgle

Fot. Dr. A . M. Wieczorek, Zakopane

Morskie Oko
Zdjęcie 3X4 cm, wykonane z ręki

D o artykułu: Znaczenie mgły w plastyce górskiego krajobrazu



Fot. Dr. A . M. Wieczorek, Zakopane Zdjęcie 3X4 cm, wykonane z ręki

Zachód słońca na Polesiu

Fot. Dr. A . M . Wieczorek, Zakopane Zdjęcie 3X4 cm, wykonane z łódki

N a  wodach Polesia

D o artykułu: Fotografja minjaturowa jako nowa metoda pracy



F ot. Dr. A . M. W ieczorek, Zakopane Zdjęcie 3X4 cm, wykonane w czasie wiatru halnego

N a Gubałówce

F ot. Dr. A . M. W ieczorek, Zakopane Zdjęcie 3X4 cm, wykonane z ręki

Owce w Tatrach



którą ceny rozmyślnie nie obniżono, tak, że dziś kosztuje ona niemal 
tyle samo, co dwa razy w iększe dająca obrazki błona 6x9.

Z tą chwilą straciły zupełnie rację bytu bardzo zresztą ładne 
i precyzyjne aparaciki na błonę 4x6,5 cm i 3 x 4  cm, gdyż skoro koszt 
ich eksploatacji był taki sam, jak koszt eksploatacji formatu 6x9  cm, 
nikt nie kupi już aparatu na błonę mniejszą, mogąc mieć za tę samą 
niemal cenę (i aparatu i błony) obrazki 6x9, nie wymagające już 
powiększenia i znacznie bardziej efektowne.

Sprawa cen błony 6x9  i 4x6,5 wskazuje na pewne niekonsekwencje 
przemysłu fotograficznego, o ile idzie o budowę aparatów.

Bardzo niedawno jeszcze lansowano z wielkim hałasem reklamowym  
precyzyjne i pięknie wykonane aparaty na format 3 x4  cm, nazywając 
je ostatnim wyrazem techniki. Ukazanie się pierwszej kamery tego 
typu, „Kolibri" Zeiss Ikona było poprostu rewelacją i sporo było 
naśladowców (Pupille, Ranca, Dreivier, Korelle, Rodelle, wszelkie 
B o x y  i t. d.); zdawało się przez jakiś czas, że Zeiss Ikon zapragnął 
zdystansować tak modny format 24x36 mm, którego ucieleśnieniem  
wówczas była jedynie Leica. Potem przyszły inne kamery, także na 
ten sam format 3 x4  cm, jak precyzyjna, płaska i wygodna „Mała Ikonta“, 
wbudowywano w aparaty te najlepsze objektywy, najnowocześniejsze 
migawki, pojawiły się nawet kamery lustrzane na format 3x 4  cm (Pilot), 
ukazał się piękny format 4x4  cm (mały Rolleiflex), słowem, zdawało 
się, że format 3 x 4  w tryumfalnym pochodzie zakasuje wszelkie inne.

Tymczasem hałas ten trwał bardzo krótko. W momencie najbardziej 
wytężonej propagandy formatu 3x4, w okresie zalewu rynku aparatami 
3X4 cm przyszła obniżka cen błony 6x9 w postaci przedłużenia taśmy 
błony z 6  ma 8  zdjęć w każdej rolce i rów nocześnie ustała jak nożem  
uciął, kampanja reklamowa formatu 3x4, a w jej miejsce pojawiło się 
hasło propagowania jednego formatu, a to 6x9, który zresztą zbytniej 
propagandy nie potrzebował, bo i tak i był bardzo już wzięty poprzednio 
i ostatnia obniżka uprzywilejowała go w najwyższej mierze.

Równocześnie z tą obniżką niemal ukazały się na rynku kamery 
na format 4,5x6 cm, używające błony 6x9, dzielonej na pół.

Format ten, nowy w fotografji filmowej odrazu wziął górę nad 
starym Rodakowskim formatem 4x6,5 cm, a to tak z uwagi na 
ekonomję (kosztuje niemal połowę tego, co równej wielkości format 
4x6,5 cm), jak i z uwagi na lepszą proporcję dłuższego i krótszego 
brzegu obrazu, a wreszcie z uwagi na to, że zaczęto budować kamery 
na dwa formaty, a to 6x9 i 4,5x6 co było nadzwyczaj wygodne i celowe.

Tak więc okazało się, że błona 6x9 może dziś być uważana za 
uniwersalną i śmiało ryzykuję twierdzenie, że format ten staje się 
poprostu jedynym formatem amatorskim, gdyż obsługuje i normalny 
wymiar 6x9 cm, kwadratowy 6x6 cm i minjaturowy 4,5x6 cm, wszystkie 
zaś inne formaty błony zwojowej skazane są zwolna na wymarcie.

Nieperforowany Leica-film „Super-Omega“ do aparatów  Beira i A m ourette  
m ożna o trzym ać też w osobnych  opakow aniach po 2 m etry, w cenie 1.65 zł za 

kom plet w łącznie opakow ania.



Że twierdzenie to jest trafne, świadczy los tak wziętych dawniej 
^aparatów 6,5x11 cm, 5x7,5 cm, 8x10,5 cm, 8x14 cm i innych, mniej 
rozpowszechnionych. Formatów tych obecnie niemal nie można dostać, 
gdyż aparatów takich niemal nikt już nie wyrabia, a mało który sklep 
ma na składzie błony w tych wymiarach.

Bardzo rozpowszechniony dziś format 6x6 cm (Rolleiflex, Rollei- 
cord, Brillant, Superb), również posługuje się błoną 6x9 cm, tak, źe 
niema niemal aparatu, do któregoby się ta błona nie nadała.

Reasumując moje wywody uważam, że w przyszłości utrzymają się 
tylko aparaty na formaty 24x36 mm (błona kinowa), 4,5x 6 cm, 6x6 cm 
i 6x9 cm (wszystkie na błonę 6x9 cm), inne błony znikną w najbliższych 
czasach, a najdłużej się opierająca błona 4x6,5 cm również niema 
przyszłości.

Uwagi te, aczkolwiek o charakterze historyczno-teoretycznym , mają 
jednak poważne znaczenie dla amatora w praktyce, gdyż chronią go 
przed kupnem aparatu, nieraz kosztownego, który już po paru latach 
okazuje się niezbyt wygodny w praktyce, gdyż błony danego wymiaru 
znikają z handlu wobec zwinięcia produkcji kamer danego formatu.

Trudno jest wówczas i o błony i jeszcze trudniej o kupca na taki 
aparat, gdy zamierzamy sobie coś nowego sprawić i kosztowna kamera 
musi wędrować do lamusa nieraz po krótkim czasie. Tak było 
np. z aparatami 5x7,5 cm, które modne były i lansowane szeroko 
przez dwa lub trzy lata, a potem zniknęły z rynku.

Najdłużej utrzyma się jeszcze format 4x6,5 cm i pochodny 3x4 cm, 
to też kto posiada aparat na jeden z tych formatów, może być spokojny, 
że nie zabraknie mu błon jeszcze przez długie lata, ale kto kupuje 
sobie nową kamerę, powinien decydować się zdaniem mojem jedynie 
na aparat przystosowany do używania błony 6x9 cm, który w przy­
szłości stanie się uniwersalnym i jedynym formatem amatorskim, tak 
w wymiarach oryginalnych, jak i pochodnych.

Józef S  Witkowski, Lwów.

JaK się mierzy czułość materjałów 
fotograficznych.

J e d n e m  z n a jw a ż n ie js z y c h  z a g a d n ie ń  w chw ili  d o k o n y w a n ia  zd jęc ia  
je s t  p y ta n ie ,  j a k  d ługo  n a ś w ie t la ć .  G dy się s ta le  p ra c u je  n a  je d n y m  
i ty m s a m y m  g a tu n k u  m a te r j a łu  fo to g ra f icznego ,  to już  z d o św ia d cz eń  
d a w n ie js z y c h  w ie  się, j a k a  je s t  św ia t łoczu ło ść  tego m a te r ja łu ;  g d y  je d n a k  
idz ie  o n o w y  m a te r ja ł ,  w te d y  k o n ie c z n e m i się s ta ją  ja k ie ś  d a n e  cy frow e ,  
k tó re  by  d a w a ły  m ożność  p o ró w n a n ia  czułości no w eg o  m a te r ja łu  ze zn a n y m .

S tą d  już  od p o c z ą tk ó w  u p rz e m y s ło w ie n ia  w y ro b u  m a te r ja łó w  fo to ­
g ra f ic z n y c h  — z a ró w n o  n e g a ty w o w y c h ,  ja k  i n ieco  późn ie j  p o z y ty w o ­
w y c h  — p o ja w ia ły  się p o m y s ły  p rz y rz ą d ó w ,  o k reś la ją cy c h  cyfrow o św ia t ło ­
czu łość  b a d a n e g o  m a te r ja łu .  S ta rs i  fo to g ra fo w ie  p a m ię ta ją  jeszcze  z a ­
p e w n e  „ s e n z y to m e t r  W a r n e r k e g o “ , po le g a ją cy  na  n a ś w ie t l a n iu  e k ra n e m



fo s fo ry zu jący m  m a te r ja łu  b a d a n e g o  p o d  ska lą ,  z a w ie r a ją c ą  sz e re g  pól 
różne j  p rze jrz y s to śc i ,  a o p a t rz o n y c h  cy fram i p o rz ą d k o w e m u

N iepew ność  w y n ik ó w ,  o s ią g a n y c h  ty m  p rz y r z ą d e m  w s k u te k  n ie r ó w n o ­
m ie rn eg o  n a t ę ż e n ia  fo s fo rescenc j i  e k r a n u ,  b y ła  t a k  ra ż ą c a ,  że w  czas ie  
s to su n k o w o  k ró tk im  p r z y r z ą d  te n  u s tą p i ł  m ie jsca  n o w sz e m u ,  p o s łu g u ją ­
ce m u  się p rz y n a jm n ie j  ró w n o m ie rn ie j s z e m  zTódłem św ia t ła  (św ieca  b e n ­
zynow a ,  w zg lę d n ie  am y low o  oc tan o w a) .  B y ł to „ s e n z y to m e t r  S c h e i n e r a “ , 
u ż y w a n y  w  k r a ja c h  n ie m ie ck ic h ,  i p o d o b n y  m u  „ s e n z y to m e t r  H u r t e r a  
i D r i f f ie ld a“ w  k r a ja c h  f ra n c u s k ic h  i an g ie lsk ich .  O ba m ia ły  za z a sa d ę  
w y c in k i  ró w n e j  szerokości ,  lecz ró żn e j  d ługośc i,  p o p rze z  k tó re  n a ś w ie t la n o  
m a te r ja ł  b a d a n y .  T arcz ę  m e ta lo w ą  z w y c in k a m i  w p ra w ia n o  k o r b ą  w  ru c h  
o b ro to w y  p o dczas  n a ś w ie t l a n ia  (4 0 0 — 800 o b ro tó w  n a  m in u tę ) ,  a s to s u n e k  
w z a je m n y  p o w ie rz c h n i  p o sz c z e g ó ln y c h  w y c in k ó w  b y ł  tak i ,  że k a ż d y  
n a s tę p n y  d a w a ł  n a ś w ie t l e n ie  1.27 r a z y  s i ln ie jsze  od  p o p rz e d n ie g o .  Po 
w y w o ła n iu  m a te r ja łu  b a d a n e g o  u z y s k iw a ło  się n a  n im  p o la  ró żn e j  gęs to śc i  
(n iep rze jrzy s to śc i) ,  o d p o w iad a ją ce  w z g lę d n y m  n a ś w ie t l e n io m  od 1 do 100, 
a pole o n a jm n ie jsze j  d o s trze g a ln e j  je szcze  gęs to śc i  by ło  m ia r ą  św ia tło -  
czułości m a te r ja łu ,  o k reś la n e j  cy f row o  s to p n iam i od 1 do 20.

Ś w ia tłoczu łość  b a d a n e g o  m a te r ja łu  w y n o s i ła  w e d łu g  p o m ia ru  ty m  
p rz y rz ą d e m  20 s topn i  w te d y ,  g d y  n a w e t  n a jk ró t s z y  w y c in e k  t a rc z y  da ł  
po w y w o ła n iu  gęs to ść  d a ją c ą  się od różn ić  od o toczen ia .  Czułość  tę 
ozn a cz an o  m ia n e m :  „20°  S c h .“ (d w a d z ie śc ia  s to p n i  S c h e in e ra ) .  I n n y  
m a te r ja ł ,  k tó r y  w  ty m  p rz y rz ą d z ie  po n aśw ie t len iu * )  ró w n ie  d łu g ie m  
w y k a z y w a ł  np. o t rzy  p ask i  w id z ia ln e  m nie j  n iż  ta m te n ,  o z n a c z a n o  czu łośc ią  
„17° S c h .“ ; a p o n ie w a ż  k a ż d y  n a s t ę p n y  p a s e k  (w y c in e k )  d o z n a w a ł  
n a ś w ie t l e n ia  1.27 r a z y  w ię k s z e g o  n iż  p o p rz e d n i ,  w ie d z ia n o ,  że n o w y  
m a te r ja ł  w y m a g a ć  b ęd z ie  w  p r a k ty c e  n a ś w ie t l e n ia  1 .2 7 X 1 .2 7 X 1 .2 7  =  2 r a z y  
d łuższego  niż daw n y .

O zn aczan ie  św ia t łoczu łośc i  s to p n iam i  S c h e in e ra  ro zp o w sze ch n i ło  się 
ta k  da lece ,  że i dziś je szcze  je s t  w  u ż y c iu ,  j a k k o lw ie k  sam  p r z y r z ą d  
S c h e in e ra  u s tą p i ł  m ie jsca  in n e m u ,  n ie ty lk o  b a rd z ie j  d o k ła d n e m u  w e  
w y n ik a c h  p o m ia ró w , lecz ta k ż e  p o rę c z n ie js z e m u  w  u ż y c iu ,  a p o n a d to  
z a w ie ra ją c e m u  ska lę  o w ie le  ro z le g le j s z ą ;  n o w o c z e s n y  b o w ie m  m a te r ja ł  
n e g a ty w o w y  p r z e k ro c z y ł  już  d a w n o  sz cz y t  czu łośc i 20° Sch. T y m  n o w y m  
p rz y rz ą d e m ,  u z n a n y m  z re sz tą  za  w ła ś c iw y  p rze z  M ię d z y n a ro d o w y  K ongres  
F o to g ra f iczn y  w  DrezTiie 1931, je s t  s e n z y to m e t r  E d e ra -H e c h ta ,  p o le g a ją c y  
na  zasa d z ie  k l i n a  s z a r e g o ,  w y n a le z io n e g o  p rzez  G o ld b e rg a  p ie rw o tn ie  
do innego  celu.

Z a jm u jąc  się a n a l iz ą  b u d o w y  o b ra z u  fo tog ra f icznego ,  p o t r z e b o w a ł  
G oldberg  jak ie jś  n o rm a ln e j  ska li  to n ó w ,  p rze ch o d zą ce j  n ie z n a c z n ie  od 
ja śn ie jsz y c h  do coraz  ja śn ie jszy c h .  Szkło  za d y m io n e  lub  c iem no  za b a rw io n e ,

*) Naświetlenie w przyrządzie Scheinera powinno trwać 1 minutę, a oddalenie 
świecy benzynowej od przyrządu 1 metr (oddalenie lampy octanowo amylowej 3.60 metra).

Perforowana błona „Super-Omega-Leica“ i „Super-Omega-Kino“ jest też 
, do nabycia w odcinkach po 1,60 metra po cenie 1.35 zł za komplet włącznie

opakowania.



osz l i fow ane  w  te n  sposób , a b y  u z y s k a ło  fo rm ę os trego  k l in a  (ostrza
s ie k ie ry ) ,  j a k k o lw ie k  s to s o w a n e  już  daw n ie j  w e  fo to m e tra c h  o p ty c z n y c h  
(H eyde ,  Ica),  n ie  n a d a w a ło  się G o ld b e rg o w i z tego po w o d u ,  że z a b a rw ie n ie  
szk ła  n ie  by ło  n e u t r a ln ie  sza re  i że g ęs to ść  z a b a rw ie n ia  n ie  b y ła  w e 
w sz y s tk ic h  m ie jsc a c h  je d n a k a .  O bm yśli ł  z a te m  sposób  sp o rz ą d z a n ia
ta k ie g o  k l in a  ze ż e la ty n y  za b a rw io n e j ,  u m ie sz czo n e j  n a  szybce  szk lane j  
b e z b a r w n e j  i d o k ła d n ie  p ła sk ie j .  Na tej d ro d ze  u z y s k a ł  po le ,  c iem n ie ją ce  
ró w n o m ie rn ie  od k o ń ca  c ień szeg o  k u  g ru b sz e m u ,  a w ięc  p r z e p u sz c z a ją c e  
św ia t ła  coraz  m nie j  w  s to p n iu ,  d a ją c y m  się śc iśle  ozn a cz y ć  cyfrow o, gdy 
k ą t  n a c h y le n ia  obu  p o w ie rz c h n i  k l in a  do s ieb ie  je s t  zn a n y .

G dy do c iep łego  ro z tw o ru  ż e la ty n y  w ie je m y  
o z n a c z o n ą  ilość cz a rn eg o  tu sz u  p ły n n e g o ,  to po do- 
k ła d n e m  r o z m ie sz a n iu  o t r z y m a m y  p ły n  jedno lic ie
sza ry .  D w ie d o k ła d n ie  p ła sk ie  szybk i  s z k la n e  u s t a ­
w ia m y  w  te n  sposób  (a i b n a  r y c in ie  1 ), a b y  u dołu  
s ty k a ły  się z u p e łn ie  ze so b ą  a u  g ó ry  b y ły  od s ieb ie
o d c h y lo n e  n a  od leg łość  d o k ła d n ie  o d m ie rzoną .  U m o ­
c o w a w szy  je , a b y  się n ie  ro z lu ź n i ły  i o s łon iw szy
z o bu  s tron  b rze g i  b o cz n e  ( t ró jk ą tn e ) ,  w le w a m y  p o ­
m ię d z y  n ie  ż e la ty n ę  z a b a r w io n ą  i o ch ład z am y ,  a b y  
ż e la ty n a  śc ię ła  się w  g a la re tę .  P o w ie rz c h n ia  w e w ­
n ę t r z n a  je d n e j  z o b u  sz y b e k  p o w le c z o n a  b y ła  t łu s z ­
czem , za te m  po s tę ż e n iu  g a la r e ty  ż e la ty n o w e j  da się 
od n ie j odjąć,  p oczem  g a la r e ta  p o zos ta je  n a  drug ie j  
szybce ,  i w y s y c h a  n a  n ie j  zw o ln a  w  m ie jsc u  su c h em  
i w o ln e m  od p y łu .  W s k u te k  w y p a r o w a n ia  w o d y  
p o dczas  s c h n ięc ia  g ru b o ść  tego  su ch eg o  już  k l in a  
ż e la ty n o w e g o  je s t  w p ra w d z ie  zn a cz n ie  m n ie jsz a  niż 
p ie rw o tn ie ,  a le  ilość za w ar teg o  w  n im  b a rw ik a  szarego  
( tu szu )  p o zo s ta ła  n ie zm ien io n a .

Z a leżn ie  od  s to p n ia  n a c h y le n ia  obu  sz y b e k  sz k la n y c h  k u  sobie podczas  
w le w a n ia  ż e la ty n y  za b a rw io n e j ,  s to s u n e k  n ie p rz e j rz y s to śc i  g ru b sze g o  
k o ń c a  k l in a  do c ień szeg o  m o ż e m y  re g u lo w a ć  d ow oln ie  i o t rz y m y w a ć  
r ó ż n e  k l in y :  już to  ta k ie ,  k tó ry c h  n ie p rz e j rz y s to ść  b a rd z o  szybko  w z ra s ta  
od  k o ń c a  c ieńszego  k u  g ru b sz e m u ,  już to  in n e ,  o s ła b szy m  w zrośc ie  
n ie p rz e jrz y s to śc i .  Na k a ż d y m  k l in ie  j e d n a k  m o ż e m y  z ca łą  d o k ła d n o śc ią  
o zn aczyć ,  o i l e  w z ra s ta  jego  n ie p rz e j r z y s to ść  n a  p rz e s t r z e n i  np. 1 c e n ­
ty m e tr a ,  a — co w a ż n ie j s z e  — m a m y  z u p e łn ą  p ew n o ść ,  że w  ta k im  sam ym  
s to p n iu  w z ra s ta  ona  i w k a ż d e m  i n n e m  m ie jscu  k l in a  n a  tej sam ej 
p rz e s t r z e n i  ( 1  cm).

T ego ro d za ju  k l in  n a d a je  się d o sk o n a le  do p o m ia ru  d z ia ła n ia  św ia t ła  
n a  m a te r j a ły  fo to g ra f ic z n e ;  za s to so w a ł  go za te m  dr. E d er  w sp ó ln ie  z d rem  
H e c h te m  w  swej k o n s t ru k c j i  now ego  p rz y rz ą d u ,  k tó r y  o t r z y m a ł  n a z w ę

rycina 1.

Do reprodukcji dokum entów , rysunków , ilustracyj k reskow ych  używ ajcie p ły ty  
„Alfa ReproduKcyjnej Twardej“, 10— 12° Sch. W ybitn ie  d robne ziarno 
i silne krycie tej p ły ty  oddaw ają  czysto  i dokładnie na jc ieńsze kreski i naj­

d robniejsze  szczegóły.



„ s e n z y to m e t ru  E d e r a - H e c h ta “ i je s t  o b ecn ie  coraz p o w sz e c h n ie j  u ż y w a n y  
do p o m ia ró w  św ia tłoczu ło śc i .  A by  w y n ik i  p o m ia ru  m og ły  b y ć  o d ra z u  
o d c z y ta n e  i o z n a cz o n e  cyfrow o, p o k r y ł  E d e r  k l in  G o ld b e rg a  ce lu lo id em  
p rze j rz y s ty m ,  o p a t rz o n y m  po d z ia łk ą  n a  po la  o sze rokośc i  2 mm, o z n a cz o n e  
co 10 m m  cyfram i.

Klin sz a ry  w  p rz y rz ą d z ie  E d e ra -H e c h ta  m a n o rm a ln ie  rozm iar  
9 x 1 2  cm, jego długość z a te m  (120 m m ) m ieśc i  6 0 pól coraz  to c iem n ie jszych ,  
n a  2 m m  szerok ich .  Je ż e l i  np .  s to s u n e k  g ru b o śc i  k l in a  je s t  tak i ,  że n a  
k a ż d y  c e n ty m e t r  n ie p rz e j r z y s to ść  w z ra s ta  2.52 raz y ,  to ta  cy fra  je s t  t. zw. 
s t a ł ą  k lina .  M ów im y w te d y :  „ s ta ła  tego  k l in a  je s t  2 .5 2 “ , a p o n ie w a ż  
n ie p rz e jrz y s to śc i  (każ d eg o  k lina )  w z ra s ta ją  z n a t u r y  r ze czy  w  p o s tę p ie  
g e o m e try c z n y m  (nie a ry tm e ty c z n y m ) ,  s ta łą  k l in a  w y ra ż a m y  n ie  cy frą  
a r y tm e ty c z n ą ,  lecz jej l o g a r y t m e m .  L o g a ry tm  liczby  2.52 je s t  0.401, 
a za te m  s ta ła  tego  k l in a  w y n o s i  0.401*).

P o m ia r  św ia tłoczu ło śc i  ty m  s e n z y to m e tre m  o d b y w a  się b a rd z o  ła tw o  
i szybko ,  zw ła sz cza  w te d y ,  g dy  k l in  m a  n a  sobie  dw ie  ska le  po 45 m m  
szerokości ,  zu p e łn ie  z re s z tą  je d n a k ie ;  w te d y  b o w iem  m o ż n a  p o d  k l in e m  
n aśw ie t l ić  ró w n o c z e śn ie  d w a  ró żn e  m a te r ja ły  i o d raz u  p o ró w n a ć  s to s u n e k  
w z a je m n y  ich  św ia tłoczu łośc i .  Klin u m ie sz c z o n y  je s t  w  ram c e  d re w n ia n e j ,  
o p a t rzone j  po obu  s t ro n ac h  d esec zk ą ,  p o d o b n ą  ja k a  je s t  u k o p jo ram ek  
fo tog ra f icznych .  Na tę  p o w ie rz c h n ię  k lina ,  k tó ra  m ieśc i n a  sob ie  ska lę
z p o d z ia łk ą ,  k ła d z ie  się o b o k  s ieb ie  dw a  p a s k i  4 5 X 1 2 0  m m  o bu  tych
m a te r ja łó w  (płyt,  b łon) ,  k tó ry c h  czu łość  m a m y  p o ró w n a ć ;  c z y n n o ść  ta 
o d b y w a  się oczyw iśc ie  w  ciem nicy ,  zd a ła  od św ia t ła  szkod liw ego . 
Z a m k n ą w sz y  d e s e c z k ę  od  s tro n y  m a te r ja łó w  b a d a n y c h ,  o tw ie ra  się 
n a s tę p n ie  d ru g ą  d esec zk ę  (od s t ro n y  k l in a )  i w y s ta w ia  się r a m k ę  p rzez  
k ró tk i  czas n a  św ia t ło  d z ie n n e  lub  b ia łe  sz tu cz n e  (np. m ag n ez o w e ) .  
W y w o ła w sz y  r a z e m  obie p ró b k i  m a te r ja łó w  w  je d n y m  w y w o ły w a c z u  
p rze z  czas ró w n ie  d ług i i u t rw a l iw sz y  je , m ożna  od cz y ta ć  n a  k a ż d e j  
p róbce  n a j s ła b sz ą  le d w ie  w idoczną ,  cyfrę ,  lub  n a js ła b ie j  z a ry s o w a n e  po le  
podzia łk i ,  ze s to s u n k u  obu  cyfr  o k a z u je  się o d razu ,  ile r a z y  m nie j  czu ły  
je s t  j e d e n  m a te r ja ł  od d rug iego ,  ze sta łe j k l in a  b o w ie m  w iad o m o ,  że n a  
k a ż d y  c e n ty m e t r  podz ia łk i  n ie p rz e j rz y s to ść  w z ra s ta  2.52 r a z y ;  jeże li  za tem  
je d e n  m a te r ja ł  m a o 10 mm  z a c z e rn ie n ia  w ięce j  niż d rugi,  to je s t  od 
n iego  dw a  i pół r a z y  czu lszy .

A by u ła tw ić  sob ie  oce n ie n ie ,  k tó re  z n a js ła b ie j  w y w o ła n y c h  pól 
p o d z ia łk i  da  się je szcze  d os trzec  i odróżnić ,  k ła d z ie  się ob ie  p róbk i  
o bok  s ieb ie  n a  b ia ły m  p a p ie rz e ,  w te d y  b o w iem  św ia tło  dochodz i do oka  
p o p rzez  p ró b k ę ,  o d b i te  od p ap ie ru .  Na ry c in ie  2/1**) (z lew ej)  m a m y
część szarego  k l in a  w raz  ze s k a lą ;  n a  ry c in ie  2 B  (w śro d k u )  m a m y
p a s e k  p r ó b n y  je d n e g o  m a te r ja łu ,  n a ś w ie t lo n y  p od  tym  k l in e m  i w y w o ła n y ,  
a n a  ryc in ie  2 C  (z p raw e j ,  m a m y  p a s e k  d rug iego  m a te r ja łu ,  ró w n o c z e śn ie  
z ta m ty m  n a ś w ie t lo n e g o  i w y w o ła n e g o .  W idz im y ,  że n a  p a s k u  B  
z a c z e rn ie n ie  s ięga  p o n a d  cyfrę  100 p o d z ia łk i  (około  106), a n a  p a s k u  C  
s ięga p o n a d  110 (około 116); za te m  p a s e k  C je s t  o 10 s to p n i  E d e ra -H e c h ta  
czu lszy  od p ask a  B. P o n ie w a ż  n a  k a ż d y c h  10 s topn i  (10 mm) w z ra s ta

.*) Stałą 0.401 mają zazwyczaj te senzytometry Edera-Hechta, które przeznaczone 
są do pomiarów materjału n e g a t y w o w e g o ;  do innych mogą mieć inną stałą (np. 0.25).

**) Z powodów technicznych rycina umieszczona na jednej z nast. stron.



n ie p rz e j rz y s to ść  2.52 raz y ,  za tem  w n io se k  p ro s ty ,  że m a te r ja ł  C je s t  d w a  
i pó ł  r a z y  czu lszy ,  n iż  m a te r ja ł  B. Je że l i  w ie m y  sk ą d in n ą d ,  że czułość 
m a te r ja łu  B  je s t  np .  18° Sch. to czu łość  m a te r ja łu  C b ę d z ie  22° Sch.

Inacze j  p o s tę p u je m y ,  m ie rząc  czu łość  ja k ieg o ś  m a te r ja łu  b e z  p o r ó w ­
n y w a n i a  go z in n y m , ju ż  zn a n y m . W te d y  d ługość  n a ś w ie t l a n ia  p ró b k i  
i jakość  św ia t ła  m usi b y ć  śc iśle  o k reś lona ,  a p o n ad to  n a le ż y  po m ia r  
p o tw o rz y ć  k i lk a k r o tn ie  (6 razy )  i w z iąć  cyfrę  p r z e c ię tn ą  z w y n ik ó w .  
W  ty m  ce lu  k ra je m y  w zd łu ż  p rze z  pó ł t r z y  p ły tk i  (lub  b ło n y )  9 X 1 2  
z tej sam ej em uls j i  m a te r j a łu  b a d a n e g o  i u z y s k u je m y  6 p ró b e k  4 ,5X 12  cm. 
K aż d ą  p ró b k ę  k o le jno  w k ła d a m y  w  ra m k ę  z k l in e m  E d e ra -H e c h ta ,  u s ta w ia ­
m y  ją  w  odległości d o k ła d n ie  3 m e tró w  od z'ródła św ia t ła  i d o k o n y w a m y
n a ś w ie t l e n ia ,  p o cz em  p ró b k ę  ch o w a m y  i b ie rz e m y  no w ą ,  a b y  je  w szy s tk ie  
ra z e m  w y w o łać .  Ź ró d łem  św ia t ła  je s t  tu  w s tą ż k a  m e ta l icznego  m a g n ez u ,  
k tó re j  k a w a łe c z e k ,  w a ż ą c y  d o k ła d n ie  2 m il ig ram y, n a d z ie w a m y  n a  szp ilkę  
i z a p a la m y  od o s ło n ię te g o  p ło m y k a  la m p k i  sp iry tu so w e j .  (Do b a d a ń  
śc iś le jszych  s łu ż y  n a ś w ie t l a n ie  la m p ą  o c tan o w o  a m y lo w ą  H efnera ) .

N aśw ie t l iw sz y  w  te n  sposób  ko le jno  sześć  p ró b ek ,  
w k ła d a m y  je w sz y s tk ie  n a r a z  do w y w o ły w a c z a  (ściśle
o k reś lo n e g o  co do sk ła d u )  i w y w o łu je m y  je p rzez  5 m inu t ,
m ie sz a ją c  u s ta w ic z n ie  p ły n  m ię k k im  pen d z le m .

P o  ró w n o c z e sn e m  o p łu k a n iu  i p rz e n ie s ie n iu  do 
u t rw a la c z a  k w a śn e g o ,  gdzie  p ró b k i  pozo s ta ją  p rzez  
15 m inu t ,  n a s tę p u je  s ta ra n n e  p łu k a n ie  ich  i su szen ie .  
C e lem  s tw ie rd z e n ia ,  j a k ą  św ia t łoczu łość  m a m a te r ja ł  
b a d a n y ,  k ła d z ie  się k a ż d ą  —  su c h ą  ju ż  — p ró b k ę  em u ls ją  
w d ó ł  n a  b ia ły  p a p ie r  lub  n a  sz y b k ę  ze szk ła  m lecznego , 
a b y  u s ta l ić ,  k tó re  z na js ła b ie j  z a c z e rn io n y c h  pól senzy -  
to m e tru  da  się je szcze  od ró żn ić  od p rz e j rz y s ty c h  k re se cz ek ,  
d z ie lą c y c h  je d n o  po le  od d rug iego .  N o tu jąc  w y n ik  dla 
k a ż d e j  p ró b k i ,  b ie rz e  się w re szc ie  p r z e c ię tn ą  z cy fr  
sześc iu  p ró b e k ,  i o k re ś la  się czu łość  m a te r ja łu  w  s to p n iac h  
E d e ra -H e c h ta .  Je że l i  np. n a  ty c h  sześc iu  p ró b k a c h  d a ły  
się od różn ić  po la  se n z y to m e tru ,  o d p o w iad a ją ce  89, 89, 
88, 90, 87 i 8 9 - tem u  m il im e trow i,  to p rz e c ię tn a  z ty c h  
cyfr  je s t  89, m a te r ja ł  z a te m  ma czu łość  89 s topn i  E dera -  
H ech ta .  P o n ie w a ż  do dziś je szcze  u t r z y m a ł  się zw ycza j  
o zn a cz an ia  św ia t ło czu ło śc i  s topn iam i s e n z y to m e tru  Schei-  
n e ra ,  mimo że m ie rzy  się ją  s e n z y to m e tre m  E d e ra -H e c h ta ,  
p o d a ję  obok  ta b e lę  p o r ó w n a w c z ą  s topn i S c h e in e ra  i 
E d e ra -H e c h ta ,  a dla o r jen tac j i  ta k ż e  o d p o w iad a ją ce  im 
s to p n ie  s e n z y to m e tru  H u r te ra  i Driffie lda. Z tej tab e lk i  
w y n ik a ,  że p o d a n a  w  p o w y ż sz y m  p rz y k ła d z ie  czułość 
b a d a n e g o  m a te r ja łu  n a  89° E d e ra -H e c h ta  o d p o w iad a  
n ie m a l  19 s topn iom  S ch e in e ra .

S e n z y to m e t r  E d e ra -H e c h ta  s łużyć  m oże ró w n o c ze śn ie  
do z o r je n to w a n ia  się co do b a r w o  c z u ł o ś  ci  b a d a n e g o  
m a te r ja łu ;  w  tym  ce lu  bow iem  sk a la  tego  p rz y rz ą d u  
z a w ie ra  obok  p o d z ia łk i  ta k ż e  cz te ry  p ask i  b a rw n e ,  

o z n a cz o n e  literam i B, Gr, G, R. Są to w ąsk ie  fil try ,  z a b a rw io n e  na
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ko lo ry :  n ieb iesk i ,  z ie lony , żó ł ty  i cz e rw o n y ,  a ja k k o lw ie k  o d c ień  b a r w n y  
ty c h  f il trów  je s t  n ieco  za ja s n y  i p rz e p u s z c z a  o bok  w łaśc iw e j ta k że  
b a rw y  są s iedn ie ,  to p rze c ie ż  daje  dość d o b ry  obraz  tego, ja k  da lece  d a n y  
m a te r ja ł  je s t  u c z u lo n y  n a  b a rw y .  Na ry c in ie  2 B  w id ać  że p a s e k  żó ł ty  
(G) sięga n ie m a l  do 70° podzia łk i ,  a p a s e k  z ie lo n y  (Gr) do 5 5 ° ;  p o d o b n ie ż  
n a  ry c in ie  2 C  s ię g a ją  te  p ask i  do 8 4°  w z g lę d n ie  do 70°. W y n ik a  z tego, 
że obie te  em uls je  są  d o b rze  o r to c h ro m a ty c z n e ,  zw łaszcza ,  że i p a s e k  
c z e rw o n y  (A) s ięga  n a  nich dość w ysoko .  G d y b y  to b y ły  m a te r ja ły  
p a n c h ro m a ty c z n e ,  to p a s e k  c z e rw o n y  s ię g a łb y  n a  n ic h  ta k  w y so k o ,  ja k  
żó ł ty  a n a w e t  w yże j.

Otóż tak im i sposobam i m ie rzy  się czu łość  i ba rw o cz u ło ść  em ulsy j.  
W e f a b ry k a c h  p o w a ż n y c h  p o m ia ry  te d o k o n y w a n e  b y w a ją  z ca łą  ścisłością, 
i dopiero  n a  p o d s ta w ie  w y n ik u  p o m ia ró w  o znacza  się n a  o p a k o w a n iu  
p ły t  lub  błon, ja k a  je s t  czułość d ane j  em ulsji  w  s to p n iac h  S ch e in e ra .  
C o p raw d a ,  do niedawna* jeszcze  f a b ry k i  m nie j  su m ie n n e  p o d a w a ły  n a  
sw y ch  o p a k o w a n ia c h  czu łośc i w p ro s t  f a n ta s ty c z n e ,  b a rd z o  d a lek ie  od 
is to tnego  s t a n u  rz e c z y ;  o b ec n ie  j e d n a k  n a s tą p i ł  zw ro t  od ta k ieg o  r o z ­
m yślnego  w p ro w a d z a n ia  w  b łą d  k o n su m e n ta .  F a b r y k i  p o w a ż n e  p o d a ją  
juz  te raz  rze czy w iśc ie  t a k ą  czu łość  sw y ch  w y ro b ó w ,  ja k a  o d p o w iad a  
pom iarom  s e n z y to m e try c z n y m , a p o m ia ry  te  m oże p rze c ie ż  ła tw o  s k o n ­
tro low ać  o db io rca  p o m ia ram i w łasnem i.

W  sposób p o d o b n y ,  choc iaż  z n ieco  m n ie jsz ą  d rob iazgow ośc ią ,  o d b y w a  
się p o m ia r  sw ia tłoczu łośc i  m a te r ja łó w  p o z y t y w o w y c h ,  a w ięc  p a p ie ró w  
i p ły t  p rzezro czo w y ch .  Tu  już  p o d a w a n ie  ich  czułośc i w s to p n ia c h  
S c h e in e ra  n ie  je s t  p o t r z e b n e ,  gdyż  k o n s u m e n t  o w ie le  d o k ła d n ie j  dos to su je  
ją  do sw y c h  n e g a ty w ó w  p ró b k am i,  n iż  m óg łby  ob liczyć  czas  n a ś w ie t l e n ia  
w ed le  s topn i  czułości.  P o t r z e b n a  jes t  n a to m ia s t  zna jom ość  r ó ż n i c  m ię d zy  
czu łośc iam i ró ż n y c h  g a tu n k ó w  p ap ie ró w ,  a tę  p o d a ją  za zw y c za j  fab ryk i.

S p ra w ą  ca łk iem  o d r ę b n ą  i n ie z a le ż n ą  od s to p n ia  czu łośc i je s t  g r a d a c j a  
m a te r ja łu  fo tog ra f icznego ,  a w ięc  jego c h a r a k te r  m nie j  lub  w ięce j  k o n ­
tras tow y .  T u  dop ie ro  z w o ln a  to ru je  sob ie  drogę u  fo to g ra fu jąc y ch  
u św ia d o m ie n ie ,  że zna jom ość  g ra d a c j i  m a te r ja łu  je s t  w  p r a k ty c e  cona jm n ie j  
ró w n ie  w a ż n a ,  j a k  zna jom ość  jego św ia tłoczu łośc i .  P o d a w a n ie  c h a r a k te ru  
g radac ji  n a  o p a k o w a n ia c h  w esz ło  w  życ ie  n a ra z ie  ty lk o  w  o d n ie s ie n iu  
do m a te r ja łu  p o z y ty w o w e g o ,  tu  b o w iem  zró ż n ico w an ie  c h a r a k te ró w  
ró ż n y c h  em ulsy j zaszło  już  bardzo  da leko .  M am y dziś w  h a n d lu  p a p ie r y  
n ie ty lk o  o g rad ac j i  „n o rm a lne j ,  m iękk ie j  i tw a r d e j “ , lecz ta k ż e  o „ szc ze ­
góln ie  m iękk ie j  i „ n a d z w y c z a jn ie  t w a r d e j “ ; m a m y  p o d o b n ie ż  p ły ty  p rze -  
z roczow e „ m ię k k ie “ i „ k o n t r a s to w e “ . W e F ra n c j i  i w  N iem czech  p o ja w ia ją  
się coraz częście j żą d an ia ,  a b y  p o d o b n ie ż  o p a k o w a n ia  p ły t  i b łon m ieśc iły  
n a  sobie n ie ty lk o  o z n a cz en ie  św ia t łoczu ło śc i  em ulsji ,  lecz ta k ż e  jej b a rw o -  
czułości i jej g radacji .

Nie u le g a  w ątp l iw ośc i ,  że te ż ą d a n ia  są s łuszne ,  i m oże już  w  czas ie  n a j ­
b liższym  k a ż d a  f a b r y k a  p o w a ż n a  b ę d z ie  p o d a w a ła  n a  o p a k o w a n ia c h  te t rzy  
czy n n ik i  c h a r a k te ry s ty c z n e  k aż d e j  em ulsj i :  czu łość  ogólną ,  b a rw o cz u ło ść  
i g rad a c ję  (czyli t. zw. „ g a m m ę “). W  p a rz e  z te in  ro zp o w sze ch n iać  się 
b ę d z ie  ta k że  w śró d  ogó łu  fo to g ra fu ją c y c h  zna jom ość  ty c h  t rz e c h  czy n n ik ó w ,  
g r u n to w n e  z rozum ien ie  ich  roli w  tw o rz e n iu  się o b raz u  fo tog ra f icznego  
i u m ie ję tn o ść  d o b ie ra n ia  ich w  p ra k ty c e  do ce lu  zam ie rzonego .



Dr. lad . Cyprian, C. F. K.P-, Poznań-Puszczykówko.

Czy światłomierze elektryczne działają 
automatycznie?

P y ta n ie  to m o ż n a b y  u w a ż a ć  za a b s u rd a ln e ,  a cona jm n ie j  z r e d a g o w a n e  
n ieśc iś le ,  o c z y w is tą  b o w ie m  je s t  rzeczą ,  że skoro  k o m ó rk a  fo to e le k t ry c z n a  
r e a g u je  n a  św ia tło  bez  ja k ie jk o lw ie k  in te rw e n c j i  in d y w id u a ln e j  ze s t ro n y  
cz łow ieka ,  to d z ia ła n ie  jej m ożna  n a z w a ć  w  całej p e łn i  au to m a ty c z n e m .

S koro  zaś p rąd ,  w y tw o rz o n y  p rzez  e le k t ro d y  kom órk i p rzenos i  się 
z a p o m o c ą  m in ia tu ro w e g o  e le k t r o m a g n e s u  na  w s k a z ó w k ę  o n a d z w y c z a jn e j  
czułości,  to m o ż n a b y  m ów ić o z u p e łn ie  a u to m a ty c z n e m  d z ia łan iu ,  jeśli 
n ie  u w z g lę d n im y  d r o b n y c h  n i e d o k ł a d n o ś c i ,  w y n ik a j ą c y c h  z m e ­
c h a n ic z n e j  n i e d o s k o n a ł o ś c i  św ia t ło m ierza ,  k tó re  je d n a k  są  zby t  d robne ,  
b y  t r z e b a  je by ło  b rać  w ogó le  w  ra c h u b ę .

Mim owoli n a s u w a  się p o ró w n a n ie  św ia t łom ierza  e le k t ry c z n e g o  z p r e ­
c y z y jn y m  w o ltom ierzem . Bo po za  k o m ó rk ą  fo to e le k t ry c z n ą ,  k tó re j  w o l to ­
m ierz  n ie  po s ia d a ,  re sz ta  u r z ą d z e ń  obu  p rz y rz ą d ó w  je s t  p o d o b n a  i sposób 
m ie rz e n ia  i o d c z y ty w a n ia  ta k ż e  m a w ie le  w spó lnego .  Ale gdy  p rzy ło ż y m y  
ko ń c ó w k i  w o lto m ierza  do b ie g u n ó w  p rz e w o d ó w ,  w y c h y le n ie  w sk az ó w k i  
d o k ła d n ie  da  n a m  w o l ta ż  i n ie z a le ż n ie  od  tego, j a k  t r z y m a m y  p rzy rzą d ,  
n ie z a le ż n ie  od n asze j  u m ie ję tn o śc i  i fac h o w e j  o r jen tac j i  w y n ik  o d cz y tu  
b ę d z ie  zaw sze  ten  sam, o ile w o lta ż  się n ie  zm ieni.  T u  w ięc  nasz  
p rz y rz ą d  dz ia ła  w  całej p e łn i  a u to m a ty c z n ie ,  w y k lu c z a ją c  om y łk i  i różn ice  
w o d c z y ta c h  b ez  w z g lę d u  n a  to, k to  się n im  pos ługu je .

Inacze j  je s t  z św ia t ło m ie rze m  e le k try c z n y m ,  i to n ie  w s k u te k  n i e ­
doskona ło śc i  jego  b u d o w y  lub  za sa d y ,  n a  k tó re j  p o m ia r  opar to ,  lecz 
p o p ro s tu  w s k u te k  czy n n ik ó w ,  w y m y k a ją c y c h  się z pod  k o n tro l i  n a w e t  
ta k  w y so ce  p re c y z y jn e g o  p rz y rz ą d u ,  ja k im  je s t  n o w o c z e sn y  św ia tłom ierz  
e le k try c z n y .

W y t łu m a c z ę  to n a  p rzy k ła d z ie .  Je ś l i  fo to g ra fu jem y  np. k ra jo b raz  
i sk ie ru je m y  n asz  św ia tłom ierz  (np. O m brux ,  k tó ry  dziś m usi uchodz ić  za 
n a jd o sk o n a l sz y  p r z y r z ą d  tego  ty p u )  na  fo to g ra fo w a n y  te re n ,  o t rz y m a m y  
z u p e łn ie  bez nasze j  in te rw e n c j i  w y c h y le n ie  w sk a z ó w k i ,  da jące  się jak  
n a jd o k ła d n ie j  o d cz y ta ć  w p ro s t  w  u ła m k a c h  s e k u n d y  n a ś w ie t l e n ia .

W y n ik  te n  b ęd z ie  z u p e łn ie  d o k ła d n y  i n ie z a le ż n y  od ja k ie g o k o lw ie k  
s u b je k ty w n e g o  cz y n n ik a ,  a w ięc  a u to m a ty c z n y .  Ale . . . .

Bo je s t  i tu  owo „ a l e “ . Otóż g d y  n aszego  O m b ru x a  sk ie ru je m y  
o m a ły  k ą t  w yże j  (ce lu jąc  racze j  k u  n ie b u ) ,  w sk a z ó w k a  m o m e n ta ln ie  
skoczy  w p raw o ,  w sk a z u ją c  czas n a ś w ie t l e n ia  n ie ra z  o po łow ę k ró tszy .  
P rz e c iw n ie  zaś, g d y  sk ie ru je m y  św ia t łom ierz  n ieco  w  dół, w sk a z ó w k a  
cofnie się, da jąc  czas n a ś w ie t l e n ia  zn a cz n ie  d łuższy .

Co je s t  tego p r z y c z y n ą  i czy je s t  to za le ta ,  czy  w a d a  in s t r u m e n tu ?  
Otóż z jaw isko  to, sp o w o d o w a n e  s i lną  k ie ru n k o w o śc ią  in s t ru m e n tu ,  zostało  
p rzez  jego k o n s t ru k to ró w  p rz e w id z ia n e  i ro zm y ś ln ie  s p o tę g o w a n e .

C hodz i m ia n o w ic ie  o to, że czas n a ś w ie t l e n ia  za le ży  n ie ty lk o  od 
jasnośc i  św ia t ła  w  chw ili  zd jęc ia  (n ie  m ów iąc  już  o c z y n n ik a c h  d a ją c y c h  
się ob liczyć śc iś le ,  ja k  czu łość  p ły ty ,  p rzys łona ) ,  lecz także ,  i to w  bardzo



znaczne j  m ie rze ,  od  ja sn o śc i  fo to g ra fo w a n eg o  o b je k tu .  Z u p e łn ie  in a cz e j  
n a ś w ie t la m y  ś n ie ż n ą  p ła sz c z y z n ę ,  a inacze j  c ie m n ą  śc ian ę  la su ,  p rz y c z e m  
ró żn ice  w  czas ie  ek sp o zy c j i  b ę d ą  b a rd z o  z n a c z n e ,  bo  p r z e k ra c z a ją c e  
n ie ra z  i d z ie s ięc io k ro tn e  n a ś w ie t l e n ie .

T en  w ła śn ie  c z y n n ik  je s t  boda j  n a jb a rd z ie j  n ie s ta ły  i n a j t r u d n ie j s z y  
do o ce n y  zapo m o c ą  z w y c z a jn y c h  św ia t ło m ie rzó w  o p ty c z n y c h  lub  ta b e l  
n a ś w ie t le n ia .  I o ile d rug i  c z y n n ik  n ie  d a ją c y  się u jąć  w  ra m y  ta b e le k ,  
a  m ianow ic ie  ja sn o ść  o św ie t le n ia  w  chw il i  zd jęc ia  (s łońce ,  ch m u ry ,  p o ra  
d n ia  i ro k u )  n ie  sp ra w ia  p r z y  św ia t ło m ie rzu  e l e k t r y c z n y m  n ie m a l  ż a d n y c h  
t rudnośc i ,  o ty le  s to p ień  ja snośc i  o b je k tu  z a w sze  je szcze  p o w o d u je  
kom plikac je .

M usim y b o w iem  u w z g lę d n ić  tę  oko liczność ,  że  m ie jsce ,  w  k tó re m  
s to im y  w  chw il i  d o k o n y w a n ia  p o m ia ru ,  n ie  je s t  m ie jscem  w  k tó r e m  
zn a jd u je  się n asz  objekj; fo to g ra fo w a n y  i p o d cz as  g d y  n a  n a s z e m  s ta n o ­
w is k u  m o ż em y  m ieć  w s p a n ia łe  w a r u n k i  ś w ie t ln e  (np. po le  p o k ry te  
śn ieg iem ),  n asz  o b je k t  je s t  c ie m n y  i w y m a g a  n a ś w ie t l e n ia  w ie lo k ro tn ie  
d łuższego  (las szp ilkow y).

A b y  o ile m ożnośc i  w y e l im in o w a ć  z p o m ia ru  w sz e lk ie  c z y n n ik i ,  n ie  
n a le ż ą c e  do sam ego zd jęc ia ,  do b re  św ia t ło m ie rze  e le k t r y c z n e  są  w  duże j  
m ie rze  k ie ru n k o w e ,  to zn aczy ,  za le ż n ie  od s k ie ro w a n ia  ich  n a  d a n y  
o b je k t  w s k a z u ją  o d p o w ie d n i  d la  tego  o b je k tu  czas  n a ś w ie t l e n ia ,  m ie rzą  
w ięc  w a r u n k i  św ie t ln e ,  p a n u ją c e  n ie  n a  m ie jscu ,  sk ą d  d o k o n y w a m y  
pom ia ru ,  lecz  w  m ie jscu ,  g dz ie  z n a jd u je  się f o to g ra fo w a n y  o b jek t .

K ie ru n k o w o ść  tę  os iąga  się za p om ocą  sp e c ja ln e j  b u d o w y  św ia t ło m ie rza ,  
a m ianow ic ie  k o m ó rk a  f o to e le k t r y c z n a  u m ie sz c z o n a  je s t  w  g łęb i  i n s t r u ­
m e n tu ,  a p rz e d  n ią  je s t  rodza j  tu b u s u ,  za o p a t rz o n eg o  w  soc ze w k ę  
(O m brux),  r z u c a ją ce g o  snop  p ro m ie n i  p a d a ją c y c h  ze s t ro n y  o b je k tu ,  n a  
k tó ry  św ia tłom ierz  sk ie ro w a n o ,  n a  k o m ó rk ę  fo to e le k t ry c z n ą ,  w y łą c z a ją c  
w  te n  sposób  p ro m ie n ie  n ie  idące  od o b je k tó w  n ie  w c h o d z ą c y c h  w  sk ła d  
zdjęc ia .

Ś w ia t ło m ierze  a m e r y k a ń s k ie  (W e s to n  E lek tr ic )  z a sa d ę  k ie ru n k o w o ś c i  
p o s u w a ją  n ie z m ie rn ie  d a leko ,  d z ięk i  czem u  n a jm n ie js z e  w y c h y le n ie  
p o ło ż en ia  św ia t ło m ie rza  p rz y  o d c z y ty w a n iu  p o w o d u je  n a ty c h m ia s to w ą  
zm ian ę  p o ło ż e n ia  w sk a z ó w k i  n a  skali.

A le i O m brux  (ciągle b io rę  go ja k o  w zór ,  gd y ż  je s t  d o ty c h c z a s  n a j ­
d o sk o n a lszy m  m o d e lem  n a  r y n k u )  je s t  s i ln ie  k i e r u n k o w y  i w łaśc iw ie  
id e a ln y m  b y łb y  p o m ia r  w te d y ,  g d y b y  z a o p a t rz o n y  b y ł  on  w  w iz je r  
i m usz k ę ,  p o d o b n ie  ja k  k a r a b in  i g d y b y  się w  t e n  p r e c y z y jn y  sposób  
w izow a ło  nasz  ob je k t .

M etoda ta  j e d n a k  b y ła b y  d o sk o n a ła  ty lk o  pozorn ie .  Bo n asz  o b je k t  
n ie  je s t  k i lk u n a s to c e n ty m e tr o w y m  c z a rn y m  k rąż k iem ,  w  k tó r y  n a le ż y

W szvstkie l)tvtv ALFA“ s3 wybitnie ortochromatyczne. Jak badania
 - ------------ —---- ^—- --------------  laboratoryjne wykazały, ortochromazja płyt
„ALFA“ nie ustępuje najlepszym znanym zagranicznym markom. Płyty „ALFA“ 
wymagają ostrożnego obchodzenia się przy czerwonych lampach elektrycznych

będących w handlu.

Jeśli masz zbyt jasną lampę czerwoną w ciemnicy, filtruj światło przez czerwony 
filtr „ALFA“ 650—720 |X(x, a ochronisz materjał światłoczuły przed szarzeniem.



t ra f ić ,  lecz o b e jm u je  i c z a rn y  n ie m a l  las i sza re  po le  i p e łn e  św ia t ła  
n ie b o .  J a k  w ięc  k ie ro w a ć  św ia t łom ierz ,  by  o d cz y ta ć  b e z b łę d n ie  czas 
n a ś w i e t l e n i a ?

Z a sa d a  i tu  je s t  p ro s ts z a  w  p r a k ty c e ,  n iż b y  to w y n ik a ło  z p o d n ie ­
s io n y c h  t e o re ty c z n y c h  w ą tp l iw o śc i .  Kto u ż y w a  tego  ro d z a ju  in s t ru m e n tu  
ro z w a ż n ie ,  t e n  sam  łatwro do jdz ie  do w y n ik ó w  z u p e łn ie  p e w n y c h  n a w e t  
w  n a j t r u d n ie j s z y c h  w y p a d k a c h .

N asz św ia t ło m ie rz  o b e jm u je  dość  spo re  p o le  w id ze n ia ,  o d p o w ia d a ją c e  
m n ie jw ię ce j  p o lu  w id z e n ia  o b je k ty w u ,  p rzy c zem  n a  o d c z y ta n y  czas  
n a ś w ie t l e n ia  s k ła d a ją  się t a k  ja sn e ,  j a k  i c iem ne m ie jsca  o b je k tu .  K om órka  
fo to e l e k t r y c z n a  su m u je  n ie ja k o  te  w sz y s tk ie  im p u lsy  św ie t ln e ,  k tó re  
d z ia ła ją  n a  całe j p o w ie rz c h n i  n asze g o  o b je k tu ,  od  n a js i ln ie jsz y c h  (np. n iebo )  
do n a jc ie m n ie js z y c h  (np. c ie m n y  las) i da je  n a m  w y p a d k o w ą ,  o ile 
św ia t ło m ie rz  n a le ż y c ie  w y c e lu je m y .

C e low ać  zaś  je s t  ła tw o .  P ie rw sz e  p ró b y  p r z e k o n a ją  nas ,  że z a le żn ie  
od p o ło ż e n ia  św ia t ło m ie rz a  o d c z y ta m y  czas n a ś w ie t l e n ia .  P e w n a  w p ra w a  
p o zw o li  n a  t r z y m a n ie  i n s t ru m e n tu  poziom o, tak ,  że  jego „ o k o “ s k ie ro w a n e  
b ę d z ie  m n ie jw ię ce j  n a  ś ro d e k  fo to g ra fo w a n eg o  te re n u ,  jeś li  zaś m a m y  
w ą tp l iw o śc i ,  czy  c e lu je m y  dob rze ,  w y s ta rc z y  sk ie ro w a ć  św ia t łom ierz  ostro 
w  dół, o d c z y ta ć  w y n ik ,  p o te m  sk ie ro w a ć  go k u  n ie b u  (skośn ie  n a d  n asz  
o b je k t) ,  z n o w u  o d c z y ta ć  w y n ik ,  a w  k o ń c u  sk ie ro w a ć  go ta k ,  b y  
w s k a z ó w k a  u s ta w i ła  się w  po łow ie  drogi m ię d z y  o b o m a  p o p rz e d n im i  
o d cz y ta m i.  W te d y  t r z y m a m y  in s t ru m e n t  dob rze  i po p a r u  ta k ic h  p ró b a c h  
n a u c z y m y  się n a le ż y te g o  ce low an ia .

W  t e n  sposób  b y ła b y  z a ła tw io n a  p ie rw sz a  t ru d n o ść .  Ale n a  tern 
n ie  k o n ie c .  Je ś l i  fo to g ra fu je m y  np . las  p o d  s łońce ,  j a k  m a m y  się u s ta w ia ć  
i n a  co k ie ro w a ć  n a s z  św ia t łom ierz ,  czy  n a  c iem ne  p n ie  d rzew , czy racze j  
n a  p r z e rw y  w  les ie ,  g dz ie  p r z e z ie ra  ja s k ra w e  słońce.

Otóż p ie rw s z ą  z a s a d ą  jes t ,  że s o c z e w k a  św ia t ło m ie rza  n a w e t  p rzy  
n a jb a rd z ie j  z d e c y d o w a n y c h  z d jęc iac h  p o d  s łońce  m usi b y ć  w  cien iu .  
B e z p o ś re d n ie  św ia t ło  s ło n e cz n e ,  p a d a ją c e  w  so c ze w k ę  da je  za w sze  w y n ik  
f a łsz y w y ,  a n a w e t  m o g ło b y  k ie d y ś  u sz k o d z ić  in s t ru m e n t  p rzez  z b y t  os tre  
u d e r z e n ie  w s k a z ó w k i  o k r a n ie c  sk a l i  (może to  z re sz tą  je s t  m oja  n ie s łu sz n a  
ob aw a ,  gd y ż  o w y p a d k u  ta k im  w  p r a k ty c e  n ie  s ły sza łem  i ty lk o  jego 
m oż liw ość  p rzy p u sz cz am ) .  S am  św ia t łom ierz  m usi  b y ć  za w sze  w  cien iu ,  
(w y s ta rc z y  go ocien ić  np .  r ę k ą  lub  czap k ą ) ,  a n a w e t  p rz y  zd jęc iach  
o za ch o d z ie  s łońca ,  g d y  i t a rc z ę  s ło n e c z n ą  b ie rz e m y  n a  p ły tę ,  n ie  n a le ż y  
św ia t ło m ie rza  w y s ta w ia ć  n a  p ro m ie n ie  s ło n e cz n e ,  bo  w y n ik  w ów cza s  
b ę d z ie  z n a c z n ie  m n ie j  p e w n y ,  n iż  p rz y  t r z y m a n iu  p r z y r z ą d u  w  c ien iu) .

Je ś l i  m ie rz y m y  czas n a ś w ie t l e n ia  p rz y  o b je k ta c h  do p o ło w y  b a rdzo

Kontrolujcie czas naśw ie tlen ia  sw oich  zdjęć n a  w a k a c j a c h  l u b  w p o -
____________ ^--------  d r ó ż y  przez  n a tychm iastow e w yw ołanie kilku klisz, bo
często  spo tkacie  się z odm iennem i w arunkam i św iatła .

W ywoływacz fotograficzny „ALFA“, dozow any w p u d e łk ach  blasza-
------------------------------------------------------------------------------  n y eh , w y godny  w podróży  i na
le tn isk u , o s t a t n i o  u l e p s z o n y ,  um ożliw ia wam tanie i w ygodne w yw oływ anie 
na czas. Jed en  nabój rozpuszczony  w szklance w ody daje po 5 m in u tach  w yw o­
ływ ania  bez kon tro low ania  norm alny  negatyw  przy  norm alnem  naśw ietleniu  zdjęcia.



ja sn y ch ,  a do p o ło w y  p ra w ie  cz a rn y c h  (las p o d  s łońce  w  zimie),  to 
p o m ia r  u s k u te c z n ia ć  n a j lep ie j  „n a  c i e n ie “ , b y  n ie  d o s ta ć  tw a rd e g o  
n e g a ty w u  o k r e d o w y c h  ś w ia t ła c h  i c ien ia ch  b e z  szczegó łów . Z a sa d a  to 
z re sz tą  s ta ra  i w y p ró b o w a n a .

J a k  w iem y , n o w o c z e s n y  m a te r ja ł  n e g a ty w o w y  je s t  b a rd z o  to le ra n c k i ,
0 ile chodz i  o n a ś w ie t l e n ie  i k i lk a k r o tn e  p rz e ś w ie t l e n ie  z w y c z a jn ie  n a w e t  
n ie  da je  się odczuć.  N ie d o ś w ie t le n ie  j e d n a k  je s t  b a rd z ie j  n ie b e z p ie c z n e
1 k ie ru ją c  się t ą  z a sa d ą ,  p o w in n iś m y  racze j  s ta ra ć  się n a ś w ie t l a ć  obficie.

P o z a te m  czułośc i  p ły t  i b łon ,  p o d a w a n e  na  o p a k o w a n ia c h ,  n ie  za w sze  
o d p o w ia d a ją  rz e c z y w is to śc i  i n ie je d n a  b ło n a  o sz u m n ie  r e k la m o w a n y c h  
„26 s to p n ia c h  S c h e i n e r a “ n ie  m a  ich  w ięce j ,  n iż  20, je s t  w ięc  „ t y lk o “ 
c z te ry  r a z y  m nie j  czu ła ,  n iż  f a b r y k a  pod a je .

Z d a rz a  się to n ie ty lk o  m a ły m  fab ry cz k o m , a le  ta k ż e ,  i to n a w e t  
częście j,  d u ży m  i s ła w n y m  fab ry k o m , r e k la m u ją c y m  n ie z m ie rn ie  czu łe  
p ły ty  i b łony .

Z re sz tą  s to p n ie  S c h e in e r a  w s k a z u ją  n a m  „ w a r to ść  g r a n ic z n ą “ 
(S c h w e l le n w e r t ) ,  n a jm n ie jsze g o  im p u lsu  św ie t ln e g o ,  k o n ie c z n e g o  do w i ­
do cz n eg o  z a c z e rn ie n ia  em uls j i  z czego n ie  w y n ik a ,  b y  z a c z e rn ie n ie  to dało  
się w ogó le  sk o p jo w a ć  ta k ,  b y  różn i ło  się od m ie jsca  w ogó le  n ie z a c z e rn io -  
n ego ,  w ięc  ca ła  m e to d a  S c h e in e ra  m a  b a rd z o  p r o b le m a ty c z n ą  w ar to ść  
i obecn ie  są  s ta ra n ia ,  b y  z a s tą p ić  ją  inną .  P o z a t e m  n a s z e  n o w o c z e sn e  
em uls je  m a ją  d łu g ą  ska lę  n a ś w ie t l e n ia  i g d y  np .  e k s p o z y c ja  p rz e z  1/ 20-sek. 
da je  już  n e g a ty w  n o rm a ln y ,  to n a ś w ie t l e n ie  p rz e z  1/2 sek .  da  ró w n ie ż  
n e g a ty w  n o rm a ln y ,  ty lko  n ieco  s ilniej k r y ty  w  w y w o ły w a c z u  (o ile go 
ta k  samo d ługo  b ę d z ie m y  w y w o ły w a ć ) .

P o w s ta je  w ięc  p y ta n ie ,  n a  ja k ie  n a ś w ie t l e n ie  św ia t ło m ie rze  e le k t ry c z n e  
są  s k a lo w a n e  — czy  n a  to n a jk ró tsze ,  czy  n a  ś red n ie ,  czy  n a  n a jd łu ższe .  
Otóż ja k  w y ja ś n ia  j e d e n  z k o n s t ru k to ró w ,  z a s a d ą  o g ó ln ą  je s t  s k a lo w a n ie  
św ia t ło m ie rzó w  n a  ś r e d n i  czas  n a ś w ie t l e n ia ,  b io rąc  p o d  u w a g ę  t a k  n i e ­
d o k ła d n e  o d czy ty ,  j a k  i w a h a n ia  w  czu łośc i  p ły ty  lub  b ło n y .

D alszą  s p r a w ą  je s t  b a r w a  św ia t ła ,  p a d a ją c e g o  n a  n asz  ob je k t .  N or­
m a ln ie  je s t  ono b ia łe ,  j a k  je p o to c z n ie  n a z y w a m y ,  a w ięc  św ia t ło  d z ie n n e  
lub  sz tu cz n e  ( e le k try c z n e ,  gazow e) .  A le n ie  je s t  w y k lu c z o n e  i in n e ,  
np. w  te a t r z e  p o d cz as  re w ji  z e fe k ta m i  św ie t ln y m i,  w  sa lac h  b a lo w y c h ,  i t .  d. 
Ś w ia t łom ierz  e l e k t r y c z n y  r e a g u je  n a  k a ż d ą  b a r w ę  św ia t ła ,  a le  r e a g u je  
inacze j ,  n iż  n a s z a  p ły ta  lub  b łona .

N orm aln ie  fo to g ra fu jem y  n a  p ły ta c h  i b ło n a c h  b a rw o c z u ły c h ,  rza d z ie j  
n a  p a n c h ro m a ty c z n y c h ,  a le  t a k  je d n e ,  j a k  i d rug ie  n ie  r e a g u ją  t a k  j e d n o ­
s ta jn ie  n a  b a r w n e  św ia tło ,  ja k  św ia t łom ierz ,  k tó ry  tu  w ła ś n ie  dz ia ła  
z u p e łn ie  a u to m a ty c z n ie .

I może się zda rzyć ,  że o d c z y ta n y  czas n a ś w ie t l e n ia  np .  w  czas ie  
rew ji  ośw ie t lone j  b a r w n e m  św ia t łe m  lub  w  czas ie  z a c h o d u  s łońca  p rz y  
cz e rw o n em  n ie b ie  i b a je c z n ie  k o lo ro w y c h  o b ło k a ch  m oże  z n a c z n ie  różn ić  
się od tego , k tó ry  b y łb y  p o t r z e b n y  do n a le ż y te g o  n a ś w ie t l e n ia  w  ty c h  
w a r u n k a c h  nasze j  b ło n y  b a rw o cz u łe j ,  a czasem  n a w e t  i p a n c h ro m a ty c z n e j .

T a k  w ięc  są  p e w n e  te re n y ,  n a  k tó ry c h  a u to m a ty z m  zaw odz i  n a w e t  
p rzy  k o m ó rce  fo to e le k try c z n e j ,  o ile chodzi o za s to so w a n ie  jej d z ia ła n ia  
w p ra k ty c e .

U w ag i  p o w y ż sz e  n ie  m a ją  p re te n s j i  do z w a r te j  ca łości,  do c h a r a k te r u



ro z p ra w k i  o ś w ia t ło m ie rz a c h  e le k t r y c z n y c h  w ogóle ,  lecz są  p o p ro s tu  
g a rśc ią  luz 'nych  k o m e n ta r z y ,  ja k ie  mi się n a s u n ę ły  po p a r u  m ie s ią ca ch  
u ż y w a n ia  O m b ru x a  i in n y c h  św ia t ło m ie rz ó w  e l e k t r y c z n y c h  (M etro p h o t  
i F o to sk o p ) .  W id ać  z ty c h  lu ź n y c h  u w ag ,  że i n s t r u m e n t  t e n  je szc ze  n ie  
je s t  w  p r a k ty c e  t a k  w y p ró b o w a n y ,  b y  n ie  w y m a g a ł  p e w n y c h  w sk a z ó w e k ,  
c h r o n ią c y c h  jego  p o s ia d a c z ó w  p r z e d  g o rzk ie m i  ro z c z a ro w a n ia m i .

A m o ra ł  z ca łe j h is to r j i  je s t  ta k i ,  że n a w e t  n a jb a rd z ie j  a u to m a ty c z n ie  
d z ia ła ją c y  p r z y r z ą d  p r e c y z y jn y  m oże  dać  ja k n a jg o r sz e  w y n ik i ,  g d y  się 
n im  k to ś  b e z m y ś ln ie  p o s łu g u je .  Z a sa d a  „ n a s ta w  n a  c z e rw o n y  p u n k t ,  
pociśn ij  g u z ik  i daj n a m  zd jęc ia  do w y w o ła n i a “ je s t  d o b ra ,  ale  n ie  d la  
a m a t o r a . . .

Ruch fotograficzny w Kraju.
Okres zimowy, do którego odnosi się niniejsze sprawozdanie, z natury rzeczy był 

okresem mniejszej aktywności fotograficznej, bo klimat nasz nie sprzyja pracy w czasie 
długich jesiennych i zimowych miesięcy. Zamiast śniegu i słońca, naturalnych sprzy­
mierzeńców fotografa, mamy w przeważającej części kraju pogodę bezśnieźną, mglistą 
i bezsłoneczną, która niemal uniemożliwia fotografowanie na wolnem powietrzu.

Sporo zato działo się na polu organizacyjnem. Idea zrzeszania się amatorów, ta 
najpotężniejsza dźwignia rozwoju fotografji robi coraz znaczniejsze postępy, gdyż 
powstają kluby i towarzystwa w coraz mniejszych miastach, a co najważniejsze, pracę 
swoją traktują poważnie. Świadczy o tern ilość wystaw prowincjonalnych na terenie 
całej Polski, wystaw o wysokim nieraz poziomie, mimo że gromadzą dzieła ludzi 
z małego terenu.

Drugim momentem zasadniczej wagi jest zmiana zapatrywań społeczeństwa wobec 
fotografji. Lekceważenie naszej pracy ustępuje zwolna miejsca uznaniu i zainteresowaniu — 
ocena naszych obrazów jest jeszcze nieraz nietrafna, dyletancka, ale jest, zjawiają się 
recenzje z wystaw w pismach codziennych. Zarządy Towarzystw Popierania Śztuki 
udzielają nam sal na nasze wystawy, urządzają pokazy fotografiki w ramach wystaw 
dzieł sztuki, słowem, zainteresowanie rośnie i ogarnia coraz szersze koła społeczeństwa.

Przejawem tego zainteresowania jest wkraczanie fotografji do szkoły, rzecz już 
dawno uznana i uświęcona zwyczajem u naszych zachodnich sąsiadów, gdzie w każdej 
klasie szkół powszechnych i średnich tworzy się kółka amatorskie, które wyposaża 
szkoła w tanie (po 4 marki) „Boxyu, wielkie fabryki dostarczają masowo po bardzo 
zniżonych cenach błon i papieru i fotografja kwitnie w najlepsze, wychowując narybek 
bezcennej wartości.

Jakiemi drogami akcja ta pójdzie u nas, nie wiadomo, bo rzeczy takie trwają u nas 
lata, ale w każdym razie coraz głośniej o niej się mówi.

Ważnem zdarzeniem było wydanie „Almanachu Fotografiki Polskiej“. Dzięki 
odwadze dwu ludzi, pp. St. Turskiego i prof. Bułhaka z Wilna powstał bez niczyjej pomocy 
Almanach, okazałe dzieło o 60 planszach dużego formatu, poprzedzonych szeregiem 
tekstów najwybitniejszych autorów polskich, dzieło pokazujące dorobek polskiej nowo­
czesnej fotografiki.

Wprawdzie graficzne wykonanie wywołało tu i ówdzie pewne zastrzeżenia, ale 
niemniej jest to rzecz piękna i jako pierwszy wysiłek godna podziwu. Energja zaś 
autorów każe mieć pewność, że na przyszły rok ukaże się tom drugi, jeszcze doskonalszy 
i piękniejszy.

W prasie fachowej są poważne zmiany. Naczelny organ polskiej fotografji, „Fotograf 
Polski“ stoi w obliczu poważnych zmian organizacyjnych. Niżej podpisany wycofał się 
z redakcji, wobec przeniesienia jego agend do Warszawy (poprzednio redakcja była 
w Poznaniu, gdzie też i pismo było drukowane) i przejścia pisma z rąk Polskiego 
Towarzystwa Fotograficznego do Spółki Wydawniczej pod firmą „Polska Prasa Foto­
graficzna“, złożonej z Pol. Tow. Fot. oraz inż. H. Szylita (redaktora popularnego pisma 
„Foto“) jako udziałowców. Redakcję objął inż. H. Szylit i odtąd wychodzić będzie tak 
„Fotograf Polski“, jak i „Foto“ pod jedną redakcją, oba jako organy PTF, a to „Foto­
graf Polski“ dla poważnych amatorów, zaś „Foto* jako pismo popularne.



Jak będzie wyglądał „Fotograf Polski" w nowej szacie, jeszcze nie wiadomo, bo 
w chwili, gdy piszę te słowa (połowa lutego), jeszcze numer styczniowy się nie ukazał, 
co spowodowane zostało trudnościami technicznemi związanemi ze zmianą podstawy 
organizacyjnej pisma.

Nie ukazała się również i „Kamera Polska" za styczeń i nie wiadomo, co z tern 
sympatycznem pismem będzie w roku 1934.

Regularnie ukazuje się jedynie miesięcznik „Wiadomości Fotograficzne", najtańsze 
w Polsce miesięczne pismo fotograficzne (2 zł rocznie), wydawane staraniem znanej 
firmy Foto-Greger w Poznaniu.

W całej pełni są przygotowania do Salonu Międzynarodowego, który w tym roku
odbędzie się w lecie w Poznaniu, organizowany przez Tow. Mił. Fot. Organizacja
spoczywa w rękach energicznego Komitetu, którego sekretarzem jest p Zieliński, roz­
wijający wytężoną działalność. Deklaracje w tej chwili są już gotowe i w najbliższym 
czasie Komitet przystąpi do ich wysyłki. Salon otrzyma piękne lokale, w których od­
bywają się wystawy obrazów, tak, że należy spodziewać się pełnego sukcesu.

Tyle byłoby nowości — jak na szalejący kryzys i tak dużo.
Dr. Tadeusz Cyprian, (C. F. K. P.)*

Nowości FabryKi „ALFA“.
Błony „Super-Omega-Kin©“ i „Super-Omega-Leica“.
J a k a  j e s t  r ó ż n i c a  m i ę d z y  t e m i  b ł o n a m i ?  Różnicy w emulsji samej 

zasadniczo niema, jest natomiast różnica w celulojdzie i to nasza błona „Leica" jest 
sporządzona z cienkiego celulojdu, polewanego po obydwu stronach, po jednej stronie 
emulsją, po drugiej czerwonym podlewem przeciw odblaskom, odbarwiającym się w wy­
woływaczu. Zalety tej błony są następujące:

Z powodu cienkości błony można w kasecie lub na rolce aparatów „Leica", „Kino- 
Korelle" i t. p. umieścić dłuższą taśmę niż błony kinowej, a więc przy jednorazowym 
ładunku wykonać więcej zdjęć. Pozatem bezodblaskowość tej błony jest lepsza niż na 
czystym celulojdzie kinowym. Wady jej są: możliwość uszkodzenia podlewu w razie 
wywoływania na ramce lub na bębnie, choć możliwość ta jest mniejsza przy błonie 
„ALFA", albowiem podlew po drugiej stronie celulojdu jest mocno garbowany. Główną 
zaś jej wadą jest mniejsza odporność na zerwanie. Mechanizm aparatu kinemato­
graficznego wymaga grubszego celulojdu. Błonie tej pod względem czułości i bez- 
odblaskowości jednak trzeba przyznać wyższość nad błoną kinową.

A j a k i e  są c e c h y  b ł o n y  k i n o w e j ?  Błona kinowa sporządzona jest z celu­
lojdu o połowę grubszego od błony „Leica". Z tego powodu błona ta ma większą 
sztywność i nie wymaga po drugiej stronie celulojdu warstwy kompensacyjnej przeciw 
zwijaniu się. Podczas wywoływania na ramce lub na bębnie może spoczywać a nawet 
posuwać się po twardych częściach ramki lub bębna, bo celulojd sam w tych warunkach 
nie uszkodzi się. Tylko strona emulsjonowana wymaga ostrożnego obchodzenia się. 
Tam gdzie mechanizm nie pozwala stosować cienkiej błony, błona kinowa jest jedyna 
na miejscu.

Ale w aparatach na pojedyncze zdjęcia jak „Leica" i t. p. może być zastąpiona 
przez cienką błonę.

Na niekorzyść błony kinowej przemawia fakt większych odblasków niż na błonie 
cienkiej „Leica". Grubszy celulojd powoduje oczywiście większe „halo" przy odbiciu 
promieni o drugą stronę błony niż cienki celulojd, do tego dochodzi jeszcze brak u nie­
których fabrykatów warstwy przeciwodblaskowej. Umieszczanie zaś tej ostatniej między 
celulojdem a emulsją nie jest bez wpływu na emulsję. Znany jest przecież wpływ 
warstwy manganowej na wynik wywoływania, szczególnie w razie zastosowania piro- 
katechiny lub pirogalolu. Ale i przy metol-hydrochinonie również czułość emulsji na 
warstwie manganowej wypadnie niższa, niż w razie nieobecności soli manganowych.

Powyższe spostrzeżenia, dokonane na różnych fabrykatach, znajdujących się na 
rynku, nakłoniły kierownictwo fabryki Alfa do prowadzenia 2 gatunków perforowanej 
błony 35 mm szerokiej. Prócz błony „Super-Omega-Kino", może być też dostarczona 
błona mniej czuła, drobnoziarnista „Omega-Kino".

Do kopjowania filmów kinematograficznych wyrabiamy też błonę „ Al f a - K i n o -  
P o z y t y  wo wą*.



Alfabrom miękko pracujący.
Brak tego gatunku w kolekcji wyrobów fabryki Alfa odczuwało dotkliwie grono 

artystów fotografów.
Po długich mozolnych próbach wypracowano ten gatunek, a słowa uznania tak 

wybitnego fotografika jak J. Bułhaka, który wobec dotychczasowych gatunków Alfabromu 
stale zajmował stanowisko negatywne, pozwoliło zrozumieć kierownictwu fabryki, że 
osiągnięto cel od dawna pożądany. Jak wyżej wspomniano, Alfabrom miękko pracujący 
to materjał dla fotografików o wyższych aspiracjach. Dlatego też gatunek ten nie jest 
przewidziany w powierzchniach błyszczących, lecz matowych, półmatowych, gładkich 
i ziarnistych. Nie jest też przeznaczony dla Leikarzy i t. p., szukających kontrastowego 
papieru, ale dla wszystkich tych, którzy bądź to mając negatywy przekontrastowane, 
chcą otrzymać normalne harmonijne powiększenia, bądź to mając negatywy normalne, 
chcą oddać najsubtelniejsze półtony i wogóle w różny sposób indywidualnie wpłynąć 
na powiększenie. Główną zaletą tego papieru prócz łagodnej gradacji to soczystość 
cieni, zczernienie postępujące proporcjonalnie do naświetlenia, a więc nieprzepalanie się 
cieni. A l f a b r o m  m i ę k k i  głównie wyrabiany bywa w gatunkach Br. 2, 4, 8, 12, 15 
i 24. Szczególnie ostatni, t. j. grawurowy, przedstawia się doskonale. Dla portrecistów, 
zakładów powiększeń i t. p. przeznaczony jest Br. 2 i 15. Subtelny krajobraz, archi- 
tektonika i t. p. dobize wyglądają na gatunkach półmatowych jak Br. 4, 8. Duże głowy 
zaś w małym formacie np. pocztówkowym doskonale przedstawiają się na papierze Br. 12.

Nigrazol.
Nigrazol jest to preparat chemiczny w płynie, wyrobu fabryki „Alfa“, zawierający 

jako specyficzny składnik trójazol. Preparat ten dodany w małych ilościach do wy­
woływacza zmienia ton odbitek papierów chlorosrebrowych na śliczny czarny względnie 
błękitno czarny. Preparat ten może też już zawierać emulsja, ale spostrzeżenia poczy­
nione przez nas u fabrykatów zagranicznych, a mianowicie, że z czasem działanie 
trójazolu w emulsji zanika, nakłoniły nas do wypuszczenie na rynek osobnego preparatu. 
W ostatnim czasie i zagranicą mimo wyrabiania papierów wywołujących się w odcieniu 
błękitno-czarnym zaczęto wyrabiać jeszcze specjalne wywoływacze dające odbitki w tym 
obecnie modnym odcieniu. Jest też na rynku zagranicznym preparat podobny, ale 
działanie jego występuje dodatnio tylko przy zachowaniu ściśłego stosunku. Tymczasem 
nasz preparat „Nigrazol“ już przy dodaniu */4 części normalnej przepisanej zaczyna 
działać na kolor odbitek, a wrazie przekroczenia przepisanej miary powoli przechodzi 
w kolor z wybitną przewagą odcienia błękitnego, nie hamuje jednak całkowicie wy­
woływania, jak to ma miejsce przy preparacie zagranicznym. Nigrazol sprzedaje się 
w buteleczkach po 7 20, lU i */2 litra. Przepis użycia załącza się do butelki. Nigrazol 
nie wpływa ujemnie na konserwację wywoływacza, atoli sam jest wrażliwy na zanie­
czyszczenie śladami utrwalacza. Należy unikać maczania palcy podczas pracy i w utrwa­
laczu, choćby nawet potem każdorazowo opłukano je wodą. Ślady utrwalacza prze­
niesionego do wywoływacza niweczą działanie „Nigrazolu“. Wrazie maczania rąk 
w utrwalaczu, należy je potem mydłem i szczoteczką dokładnie wymyć. Kto przestrzega 
tych reguł, będzie miał ładne wyniki przy stosowaniu „Nigrazolu“.

Płyty diapozytywowe twarde.
Dotychczas fabryka „Alfa“ wyrabiała tylko jeden gatunek płyt diapozytywowych 

i to o gradacji normalnej do negatywów normalnych i twardych. Ponieważ jednak 
często zachodziła potrzeba kopjowania przezroczy i z negatywów słabych, została 
wypracowana płyta diapozytywowa twarda, dająca jeszcze z słabych negatywów doskonałe 
przezrocza. Płyty te wyrabiamy prócz czystych także matowe na transparenty w okna i t. p.

Filtry czerwone „Alfa“.
Ponieważ na rynku spotyka się zbyt jasne lampy czerwone, wypracowaliśmy filtr 

czerwony, który przepuszcza promienie czerwone tylko długości 650—720 |xjx ( =  mili- 
mikronów czyli miljonowych części milimetra). Materjały fotograficzne „Alfa“ w fabryce 
przerabiane są przy świetle czerwonych lamp z filtrem powyższym. Filtry te są spektro-



skopowo zbadane. N ie  należy ich u ż y w a ć  do ś w i a t ł a  d z i e n n e g o ,  albowiem 
barwiki wypłowieją, a również wrazie stosowania białej żarówki należy użyć pudełka 
większego do lampy ciemnicowej i filtr umieścić jak najdalej od lampy. Przewidziany 
jest wyrób między innemi jasnych filtrów żółtych do Alfagazu i to w najbliższym czasie.

Alfagaz Ultra Twardy (U. T.).
Nowy ten gatunek papieru do kopjowania bardzo mdłych negatywów ukazał się 

krótko po wyjściu poprzedniego numeru „Nowości Fotogr.“ Papier ten powinien 
zadowolić wszystkich tych, którzy wśród papierów „Alfy“ nie mogli dotąd znaleźć 
dosyć twardego papieru. Alfagaz U. T. dorównuje twardością najtwardszym zagranicznym 
papierom. Osobne prospekty o tym nowym papierze zostały wysłane naszym P. T. 
Klientom pp. Kupcom i prosimy u nich żądać ich.

I l u s t r a c j e  do  ar tykułu:
Jak się mierzy czułość materjałów fotograficznych?
Z powodu trudności drukarskich nadesłane przez autora próbki musiały być 

zastąpione innemi. O ile więc wypadnie drobna niezgodność między tekstem a rycinami, 
prosimy przyjąć to wyjaśnienie. Zarazem umieszczamy sami kilka porównawczych 
wyników na płytach Alfa i konkurencyjnych. Prosimy zwrócić uwagę na wybitną 
czułość płyt Alfa na kolor żółty (G) i zielony (Gr). (Uwaga Red.)

Przezroczyste paski R, G, GR, B pokryte są ponadto cienkiemi kolorowemi błon- 
kami (R =  Rot, czerwona, G =  Gelb, żółta, Gr =  Grün, zielona, B =  Blau, błękitna). 
Całość przylepiona jest do szarego klina tak, że pole O przypada na cienki koniec 
klina, pole zaś 120 na gruby (najciemniejszy) koniec. (Dopisek redakcji.)

Ryc. 2 A.
W miejsce nadesłanej części skali 

umieszczamy całą skalę czarną, wy­
konaną na celulojdzie przezroczystym.

B. C.
Ryc. 2 B i C.

Wyniki porównacze dwóch różnych 
materjałów światłoczułych.



♦ .........................................  i m - .................................................... *

Pom iar czułości p ły t fo tog raficznych  zapom ocą klina szarego E dera-H echta  
i m agnezji jako źród ła  św iatła.

Porów naw cze badan ie  dw óch m aterja łów  m ożna w ykonać też innem  źródłem  św iatła , 
jak zw ykłą św iecą lub żarów ką elek tryczną, zm ieniając ty lko  odległość lub czas n aśw ie­
tlenia zależnie od siły  św iatła . P rzy  porów naniu  w yników  ogólnej czułości należy  
uw zględnić  barw oczułość p ły ty .

O bok przedstaw ione są w yniki porów naw cze 
2 pasków  p ły t różnych  fabryk, i to  Alfa (A) oraz 
inna k onkurency jna  (k) rów nocześnie n aśw ie tlone  
pod  skalą pow yżej op isaną. Jak z rycinej w idać, 
p ły ta  Alfa w ykazuje w yb itną  czułość na kolor żó łty  
i z ie lony  i n aw et lekką czu łość  na czerw ony, b łękit 
zaś jes t stłum iony.

List do redakcji.
O trzym aliśm y  następu jący  lis t z p rośbą o um ieszczenie w „N ow ościach  F o to ­

graficznych“, k tó ry  n in ie jszem  podajem y do łaskaw ej w iadom ości naszych  czytelników .

W ielm ożny P anie  D oktorze!

Do num eru 1 czasopism a „F O T O “ dołączono w arunki „P ierw szego  ogólno­
po lsk iego  K onkursu Fotograficznego“ na obrazki w y k onane  w yłącznie  na m ater- 
ja łach  zag ran icznych , urządzanego rzekom o przez „P o lsk ie  T-wo Fotograficzne“ 
w W arszaw ie. W spisie osób, zaproszonych  na członków  Ju ry  tego konkursu , 
figuruje także m oje nazw isko, w staw ione  tam  bez porozum ienia się ze m ną, 
w obec czego ośw iadczam  publiczn ie , źe zaproszenia na członka Ju ry  n ie  p rzyjąłem  
i z konkursem  nie mam  nic w spólnego . Józgf św itkow sk i, Lwów.

Drukiem i Nakładem Fabryki Płyt, Błon i Papierów Fotograficznych „ALFA“.
Redaktor odpowiedzialny: Dr. T. Orłowski, Bydgoszcz.
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Z a p ro szen ie  do  przedpłaty
na

P o d r ę c z n ik  F o to g r a f ic z n y  i lu s tro w a n y
JANA BUŁHAKA  

pod tytułem

BROMOGRAFIKA
„BROMOGRAFIKA“ obejmie 4—5 arkuszy wytwornego druku 

w formacie 17X25 cm, z kilkunastoma ilustracjami przykładowemi 
na papierze kredowym i będzie zawierać w 8 rozdziałach tekstu 
następującą treść:

Przedm ow a:
1. B rom ografika a „fotografja c zy s ta “ .
2. Isto ta  i zastosow an ie  brom ografik i czyli m etody  w tórnika.
3. M aterjał do w tórn ika. P o zy ty w  pow iększony.
4. O pracow anie  pozytyw u i negatyw u. O łów ek jako narzędzie  głów ne.
5. O pracow anie pozy tyw u  i negatyw u. N arzędzia pom ocnicze. Ich techn ika.
6. O d pozytyw u do negatyw u  w tórnego .
7. O d negatyw u w tórnego do obrazu.
8. W ym ow a p las ty czn a  obrazu brom ograficznego.

Przedpłata na „BROMOGRAFIKĘ“ wynosi wraz z opłaconą 
przesyłką pocztową złotych pięć. Nadsyłający tę kwotę pod  
adresem autora-wydawcy J. Bułhaka (Wilno, ul. Orzeszkowej 3) 
w terminie do 15 maja 1934 roku otrzyma „Bromografikę“ franco 
bezpośrednio po wyjściu z druku, a najpóźniej w czerwcu. Z dniem  
15 maja przedpłata będzie zamknięta, a cena księgarska znacznie 
podwyższona.

PŁYTA
Alfa „Ultra-Rapid-Antihalo“

pierwszorzędny materjał fotograficzny do 
zdjęć wnętrz, pod światło, W cieniu drzew 
i w lesie, przy wielkich kontrastach światła. 
Każdy wywoływacz daje na tej płycie 
dobre wyniku

P. T. Czytelnikom na liczne zapytania o dawniejsze roczniki 
„Nowości Fot/* musimy niestety donieść, że mimo zarezerwowania pewnej 
pokaźnej liczby zeszytów zostały później rozesłane i obecnie są zupełnie 
Wyczerpane.



Ostrożnie z proszkiem błyskowym!
O d czasu do czasu podają  g aze ty  w iadom ość o poparzeniu  rąk w ybuchem  proszku  

m agnezow ego, a dzieje się to  stale  od sam ego począ tk u  stosow ania m agnezji. Do tego 
na leży  dodać, źe w ypadk i te  spodow ane są zaw sze conajm niej n iedok ładnem  p rzes trze ­
ganiem  p rzep isu  użycia, jeśli n ie  już lekkom yślnością. L ekkom yślnością też  jest, jeś li sami 
Sporządzam y sob ie  m ieszankę  m agnezu z chloranem  p o tasu  lub inną su bstanc ją , podaw aną 
p rzez  popu larne  recep ty , n ie  znając w łaściw ości tej m ieszanki. G otow e zaś m ieszanki 
m agnezow e na leży  rozróżn ić: w jednej m ieszance  oraz 2 w o ddzie lnych  substancjach .

Je ś li fabryka sprzedaje  już go tow ą m ieszankę, to  dow odzi, źe proszek n ie je s t 
łatw o zap a ln y  an i w ybuchow y, zatem  niem a m ow y o tern, aby  sam  zapalił się p rzed ­
w cześnie. W ypadek m oże ty lko  być  spow odow any , jeśli n ieostrożn ie  m anipu lu jem y 
zapałką  nad  proszk iem  i, n im  zapalim y lon t, w padnie  nam  iskra od zapałki do proszku. 
D la tego  nie na leży  lo n tu  um ieszczać p ionow o w proszku , lecz po ch y lo n y  w bok i z boku za­
palać zapałką. W tenczas ew ent. upadający  kaw ałek żarzącej się zapałk i p ad n ićp o za  m agnezję.

N ależy też  m ieć na oku ilość m agnezji. Jeśli sam i usypujem y z w iększego słojka 
go tow ą m agnezję, w tenczas p rzy  zw iększonej dawce należy  środki ostrożnośc i podw oić 
lub potro ić . N ależy zaw sze pam ię tać, że m agnezja w ytw arza bardzo  w ysoką tem p era tu rę  

p o p arzen ia  są bardzo silne.
Jeśli zaś p racu jem y nie  lo n tem  ale  np. w atą, w tenczas zaleca się zapalać w atę  

p łom ien iem  um ieszczonym  na d łuższym  patyku , albow iem  zapalen ie  następ u je  n a tychm iast. 
T ylko fo tografow ie dobrze  obeznan i z tym  sposobem  m ogą zapalać zapałką trzy m an ą  
w  palcach, na tu ra ln ie  oddalając na ty ch m iast rękę. Z aw sze należy  z p łom ien iem  po d -: 
chodzić  do m agnezji z boku nie z góry. O ile z jak iegokolw iek  pow odu nie n a stąp i 
zapalen ie  proszku, na leży  dosyć d ługo  odczekać i po tem  ostro żn ie  zbliżać się do p ro szku , j 
n ig d y  zaś n ie n ach y lać  się tw arzą  nad proszk iem .

W szelkie b ęd ące  w h and lu  czy to  gotow e m ieszanki w  jednym  proszku , czy to  
w dw óch  substan c jach  do zm ieszania p rzed  użyciem , są przez  fabryki w yrabiające te  
p roszk i dok ładn ie  zbadane i sam ozapalen ie  je s t zupełn ie  w yk luczone  jak  rów nież p rzed ­
w czesne zapalen ie, jeś li dok ładn ie  p rzestrzeg a  się p rzep isu  użycia. M ieszanki zaś j 
sprzedaw ane  w 2 su b s tan c jach  ła tw ie j się zapalają i w ten czas już podczas sam ego 
m ieszania trzeba  zachow ać o strożność .

z apara tu rą  pow iększającą. Z achodzi to  g łów nie  p rzy  pow iększaniu  b łon, a m ianow icie 
jeśli posługu jem y się  aparatem  do pow iększeń np. na form aty  9X12 lub w iększe 
ą pow iększam y negatyw y  4,5X6 lub 3X4. Błąd p o p e łn iam y  w tenczas, jeśli m iędzy  
2 p ły tk i szklane k ładz iem y  negatyw  bez czarnej m aski. Jeśli w dodatku negatyw  jest 
d osyć  g ęs ty  i w ym aga naśw ie tlan ia  d ług iego , w tenczas w skutek odblasków  św iatłą  
W olnego w około  negatyw u, cały  pap ie r szarzeje.

C zęsto  w dodatku  lab o ran t p rzy  aparacie  jest u b rany  w b iały  płaszcz, i w tenczas 
w skutek  odb lasków  cała ciem nica napełn ia  się jasnem  św iatłem , k tóre  m oże i in n e  na 
bok od łożone m aterja ły  naśw ietlić, o ile n ie są zakry te. A w ięc zaw sze używ ać m asek 
ż czarnego papieru , o ile n ie używ am y szczelnej ramki.

Plamy oKrągłego Kształtu na b łonach  zw ojow ych. Jak  w iadom o, b ło n y  zw ojow e 
od p ierw szego  do osta tn iego  zdjęcia sta le  są w ystaw ione na naśw ietlen ie . Jeśli więc 
ob jek tyw  w suniem y do aparatu , ale n ie  zam kniem y zupełn ie  aparatu , co zaw sze ma 
m iejsce p rzy  n iek tó ry ch  apara tach  o ob jek ty w ach  n ieo ch ro n io n y ch , w tenczas m oże zajść 
w ypadek n aśw ie tlen ia  b ło n y  w form ie krążka okrągłego, odpow iadającego w ielkości 
o tw oru  objektyw u. Szczególnie  często w ypadki takie zachodzą w lecie, gdy  objektyw  
jest w y staw iony  na św iatło  s ło neczne  i m iędzy p ły tkam i (sektoram i) zatrzasku  p rze ­
d o sta ją  się  choćby  n a jsłabsze  refleksy  św iatła . Zaleca się w tenczas m iędzy poszczególnem i 
zdjęciam i albo sta le  m ieć zu p ełn ie  w ysun ię ty  ob jektyw , albo nakryć  oso b n ą  nakryw ką, 
jeśli objektyw  sta le  znajdu je  się na w ierzchu .

Spis towarzystw fotograficznych w Polsce z powodu braku miejsca nie mógł 
być umieszczony w tym zeszycie. Zainteresowanych odsyłamy do pierwszego 
Almanachu Fotografiki Polskiej 1933 r., w którym spis ich jest umieszczony, choć

nie jest kompletny.

Z teKi reKlamacyjnej.
Szare powięKszenia są spow odow ane często niew łaściw em  obchodzeniem  się i



Chemihalja Dozowane
„A L F A “

W Y G O D N E  W  P O D R Ó Ż Y .

WYWOŁYWACZ
w pudełkach  b laszanych  na 200 cm 3 (szklankę) w ody. Daw ki są tak  obfite , źe każda 
dawka s ta rczy  n aw et na 400 cm 3 w yw oływ acza. B ardziej stężo n y  p racu je  
więcej k o n tras tow o , rozcieńczony  zaś więcej m iękko i harm on ijn ie . Do zdjęć p rze ­
św ietlonych  stosow ać w yw oływ acz m ocny  (200 cm 3 w ody), do zdjęć n iedośw ie- 
tlonych  (k ró tk ich  m igow ych) w yw oływ acz rozcieńczony, lecz zaw sze św ieży.

UTRWALACZ KWAŚNY
w pudełkach b laszan y ch  na 200 cm 3 w ody. Do p ły t bardziej rozcieńczać n ie zaleca 

się. Do papierów  m ożna rozpuścić  zaw artość ru rk i w 250 — 300 cm 3 wody.

o s ł a b Ta c z
w proszku  w rurkach  szk lanych , rozpuszczony  w 100 cin3 w ody, daje go tow y  
p łyn  do osłab ian ia  negatyw ów  bardzo g ęsty ch  (czarnych) i w ym agających d łu ­
giego naśw ie tlan ia  p rzy  kopjow aniu . Jeśli o słab iacz  działa zby t szybko , n a leży  
go rozpuścić 200 cm 3 w ody i to szczególn ie  dla negatyw ów  m niej g ęsty ch , 

w ym agających m niejszego osłabienia.

WZMACNIACZ
w proszku w rurkach  szk lan y ch  rozp u szczo n y  w 100 cm 3 w ody, służy  do w zm ac­
niania zby t cienkich negatyw ów . N egatyw y, k tó re  naw et na „A lfagazie T w ar­
dym “ nie dają dosyć kon tras to w y ch  odbitek , na leży  w pierw  w zm ocnić.

W zm ocnienie negatyw u w tym  roztw orze postępu je  stopn iow o, zależnie 
od czasu działania roztw oru  i po 10 m inutach pow inno  być d osta teczn ie  silne. 
N egatyw  nabiera w praw dzie jaśnie jszego w yglądu w św ietle , na tom iast w p rze ­
zroczu g ęstość  jego  w zrasta.

Poniew aż jednak  w zm ocnienie to z czasem  pod działaniem  św iatła  cofa 
się, zaleca się neg a ty w y  po wzm ocnieniu w pow yższym  w zm acniaczu jeszcze 
kąpać w 1 0 %  roztw orze siarczynu sodow ego lub w prost w używ anym  w yr 
w oływ aczu. P rzez ten  zab ieg  w zm ocnienie nabiera trw ałości.

PROSZEK BŁYSKOWY „ALFA“.
M ieszanka gotow a do uży tku  w opakow aniu  b laszanem , dzięki w y b itnej orto- 
chrom azji św ia tła  daje bardzo h a rm on ijne  negatyw y, szczegó ln ie  p rzy  p o rtre ­
tach  i g rupach . N aboje am atorsk ie  po 60 groszy. P uszk i b laszane po 50 gram ów

proszku po 4.20 zł.

ODCZULACZ „SAFRANINOWY“
w rurkach po 1 g (na 1 0  Itr. gotowego płynu) do znieczulenia płyt przed wy­

woływaniem, po 0.75 zł za rurkę.
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